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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejseu 5 cen­
tów, poeztą 10 centów. — - Biuro Redakeyi i Admi- 
nistracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować. — Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakeyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłali pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l ­
n i e  4 zł., m i e s i ę c z n i  e 1 zł. 35 ct. W  miejseu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy­
mują cało i półrf ,zni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końca grudn ia ; ówieróroezni i miesięczni ,.a dopłatą pierwsi 75 et., drudzy 
30 et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wier­
sza.

Inseraty przyjm ują: w Austryi i_ Niemczech 
wszystkie agencie anonsów • we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana A d a m a ,  Ru® des St. 
Peres 81.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata na Gazetą Lwowską 

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu fi zł., pocztą 8 z ł., 
ówierćrocznie (od 1 lipca do końca 
września) w miejscu B zł., pocztą 
4 z ł-;  miesięcznie (0d 1 do końca 
każdego miesiąca) w miejscu 1 zł. 
p ocztą  1 z ł .  85 ct.

Prenumeratorowie półroczni, (któ­
rzy p r e n u m e r u j ą  od Igo l i p c a  
do końca g r u d n i a ) ,  otrzymują 
Przewodnik naukowy i literacki, doda 
tek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
b e z p ł a t n i e ;  ćwierór oczni zaś i 
miesięczni za dopłatą: pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 ct. Przewoanik, prenume­
rowany osobno, Kosztuje rocznie 4 
złr., półrocznie 2 złr., ówierćrocznie 
1 złr.

W celu ustalenia nakładu pro­
simy o wczesne nadsyłanie prenu­
meraty.

Na podstawie umowy zawartej z re- 
dakcyą warszawskiego „Echa muzycznego, 
teatralnego i artystycznego“ zawiadamiamy 
szanownych prenumeratorów naszych, i i  na 
bywać rmag to ' ujstno wychodzące raz na 
tydzień po  c e n i e  z n i z o n e j .

P r e n u m e r a t o r o w i e  Gazety Lwów 
skicj mogą otrzymywać od 1 stycznia 1890 r. 
srarszaw ski tygodnik illustrowany Echo mu­
zyczne, teatralne i artystyczne, wraz z dwu­
tygodniowym dodatkiem nut, po następującej 
oenie:

We L w o w ie : ■ £ £ £  ,  ,  g  

N a  p ro w in c y i: “ Ś Ś W  g  £

CZEŚĆ UEZED0W4
C. k. Rada szkolna krajowa zamiano­

wała tymczasowego nauczyciela młodszego, 
Jerzego W i n d i s c h a ,  w Rehfeldzie, sta­
łym nauczycielem młodszym, zawiadującym 
szkołą filialną w Rehfeldzie; tymczasowego 
nauczyciela Jakóba S o ł t y s a ,  w Bojanowie, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Bo­
janowie ; tymczasowego nauczyciela Aleksan­
dra Z i e l i ń s k i e g o ,  w Woli zabierzow- 
skiej, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Woli zabierzowskiej; stałego nauczyciela 
Michała Sk u mi e l  a, w Mszanie dolnej, 
stałym nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły etatowej w Mszanie dolne,; tymcza­
sowego nauczyciela młodszego, Teodora Go­
r ą c z k ę ,  w ICrzezonowie, stałym nauczycie­
lem młodszym, zawiadującym szkołą filialną 
w Rudniku; tymczasową nauczycielkę Józefę 
K i i b l ó w n ę ,  w Źurawnie, stałą nauczyciel­
ką starszą szkoły etatowej 4-klasowej w Żu- 
rawnie. _________

Obwieszczenie.
Reskryptem z 27 kwietnia 1890 roku 

1. 54.548 ex. 1889. wysokie c. k. Minister­
stwo handlu i królewsko-węgierskie Mini­
sterstwo handlu udzieliły Maciejowi W s z e- 
1 a c z y ń s k i e m u , we Lwowie, wyłącznego 
przywileju na płyn do dezinfekeyonowania 
stosownie do opisu, zachowanego w wysokiem 
c. k. Ministerstwie handlu w tajemnicy z pra­
wem pierwszeństwa od dnia 17 lutego 1888.

Co się do publicznej wiadomości po­
daje.

Z c. k. Namiestnictwa.

C. k. Rada szkolna krajowa postano­
wiła zaliczyć książki p. t. „Palestyna abo 
zemla świata". Ołeska z Romaniwki Lwów

1889. „Z naszoho seła“, Parasiewicz Sz. 
Lwów 1890. „Mychajło z Korostowa" Lwów 
1888, „O sławnym wodzu polskim, Stefanie 
Czarnieckim, Parasiewicz Sz. Lwów 1889, 
wydane nakładem komitetu wydawnictwa 
dziełek ludowych we Lwowie" w poczet 
książek, dozwolonych na premia dla mło­
dzieży szkół ludowych.

CZEŚĆ IIEURZEDOWA
Lwów, 8 lipca.

Liberalny gabinet hiszpański, do­
konawszy dzieła reformy wyborczej, 
wprowadzającej system głosowania po­
wszechnego, ustąpił stanowczo, zdając 
władzę w ręce konserwatystów. P. Sa- 
gasta prezes gabinetu, nie zdołał już 
od 20 stycznia b. r., to jest od rekon- 
strukcyi gabinetu, zdobyó tego popar­
cia, jakiego używał w ciągu kilku pierw­
szych lat swego urzędowania. Nie bra­
kło ze strony jego zabiegów, ażeby od­
zyskać dawny wpływ, ale usiłowania 
te rozbijały się wśród rozterek w obo­
zie liberalnym. Od rekonstrukcyi mu­
siał gabinet już tylko próbować kroków 
pojednawczych, i jakkolwiek w zakre­
sie swego urzędowania pozostał do 
końca energicznym, to w stosuukacn ze 
stronnictwami parlamentarnemi okazy­
wał chwiejność. Pomoc bowiem przy­
jaciół gabinetu nie była jednolitą z po­
wodu różnicy zdań w kwestyach pod­
rzędnych. Natomiast nieprzyjaciele z te­
goż samego stronnictwa używali wszel­
kich środków, ażeby podkopać gabinet, 
gdyż czynili to w nadziei, że stronnictwo 
liberalne pozostanie u steru, tylko z in­
nymi ludźmi na czele. Pod tym wzglę­

dem zawiodły ich rachuby, ponieważ 
p. Sagasta doradzał sam regentce, ażeby 
powołała do steru gabinet, złożony z 
członków stronnictwa konserwatywne­
go. Po dokonaniu reformy wyłorczej, 
a w obec nieustannych wichrzeń ży­
wiołów skrajnych, był p. Sagasta pewny, 
że zdając władzę w ręce konserwaty­
stów, uczyni lepiej dla dobra kraju, niż 
wystawiając gon ai eprzewidziane nie­
bezpieczeństwa ze skrajnymi na czele.

Jakoż królowa, po przyjęciu dy- 
misyi gabinetu, poszła za radą byłego 
prezesa, i powierzyła utworzenie gabi ■ 
netu panu Oanoyas del Castillo. Mąż 
ten przyjmuje już po raz trzeci obo­
wiązek prezydenta mini stery urn, jakkol­
wiek obecnie w odmiennych od po­
przednich warunkach, gdyż odtąd par­
lament ma być wybierany przez gło­
sowanie powszechne. Nowy gabinet 
ukonstytuował się bardzo szybko, i 
zaraz w pierwszej chwili zamanifesto­
wał czynem, że umie się liczyć z wa­
runkami zmienionemi. Świadczy o tem 
okólnik do gubernatorów prowincyj, 
w którym ministeryum zaleca liberalne 
wykonywanie ustaw. Po ministerstwie 
liberalnem, ale umiarkowanem, krok 
pierwszy konserwatywnego gabinetu 
nie mógł zrobić złego wrażenia, tem- 
bardziej, że wobec słabości liberalnego 
gabinetu dla zwolenników wolnego 
handlu, a z drugiej strony upadku 
ekonomicznego, tylko konserwatyści 
potrafią się oprzeć prądom wolnohan- 
dlowym, czem pozyskają wielu nawet 
ze stronnictwa liberalnych, którzy po­
czytują dziś podniesienie ekonomicz­
nych stosunków za pierwsze zadanie.

12)

W SERCU GARBUSKA
(Ciąg dalszy).

Biedny garbusek 1 — W tej chwili tak 
mu się coś rwie w sercu, tak mu coś hu­
czy w głowie, — ani sobie zdać może spra­
wy z tego, — ogłuszony, w oszołomieniu, 
niby obuchem uderzony.

Koniec pracy na dzisiaj 1 — Wybiła go­
dzina, o ; której pan Walery zwykł wracać do 
domu. —'■ Dotąd codziennie spoglądał na ze­
garek co kilka minut, tak mu się czas dłu­
żył, tak byłby się rad urwał z łańcucha.

Codziennie chwytał za kapelusz z po­
spiechem i byłby chętnie milowe buty na­
łożył, aby w jednej chwili w domu się zna- 
leść.

Dzisiaj jednak, choć godziny pracy wie­
kiem mu się wydały, nie widać w jego ru­
chach tego pospiechu, z jakim zwykł chwy­
tać za kapelusz i dążyć ku drzwiom.

Coś ruchy jego paraliżuje, — a choć 
go popycha naprzód w jednej chwili, to w dru­
giej zdaje się za połę trzymać i nie pusz­
czać.

Dąży jednak przed siebie, — oczy w 
ziemię patrzą, — a usta taki bolesny, zła­
many mają wyraz.

Jedno tylko majaczy w jego głowie: „Cóż 
dziwnego, że jej się mógł podobać, prze­
cież on nie ma garbu. Alboż to mogła ko­
chać całe życie takiego potwora?...

O n , — aptekarz, piękny pan Lu­
dwik..

®.k jasno zrozujniał garbus — i to od 
ly tylko posłyszał, że ludzie gadają, 
emu rywalizować z aptekarzem....

Przybity był, złamany, to prawda, — 
ale ani się dziwił, ani potępiał. — Przyjął 
tę wiadomość, jak się śmierć przyjmuje, — 
nikomu za złe nie mając, że się tak stało,— 
bo w tej chwili zdawało mu się, że to było 
do przewidzenia, — że taki musiał być ko­
niec.

Nie byłby umiał sformułować tych wra­
żeń, — były one jednak jasne, wyraźne.... 
Bał się prawie przestąpić próg domu, — nie 
wiedział jak powitać Marcysię; — począł się 
znów wstydzić swego garbu, — bał się, że 
ona ze wstrętem musi patrzeć na niego, — 
że tylko przez dobroć wstręt ten ukrywała 
dotychczas, — ale przecież kochać go nie 
może....

Otwiera jednak drzwi od stołowego po­
koju, który był i bawialnią równocześnie, — 
i znowu nie dziwi się wcale, gdy spostrzega 
pana Ludwika, siedzącego obok Marcysi z pa­
pierosem w ustach.

Marcysia ceruje pończochy, — on jej 
coś opowiada z tajemniczą miną, — ona się 
uśmiecha.

Jeżeli mimo całej rezygnacyi garbusa, 
odzywał się w nim jeszcze jakiś cichy, u- 
kryty głos, a raczej szmer nadziei, to w tej 
chwili zamarł.

Ból rozdzierający odczuł pan Walery, 
gwałtowny, straszny, — jaki w chwili cięż­
kiego konania odczuwać się musi; ale zno­
wu ani gniewu, ni oburzenia, ni zdziwienia 
nie było w nim.

Gdy go Marcysia spostrzegła, odłożyła 
na bok robotę, ale nie tak żywo jak dawniej, 
nie powitała go jak dawniej, swobodnym, 
wesołym głosem.

Znak zapytania tylko można było wy­
czytać w jej oczach i trochę niepokoju, bo 
ją uderzył niezwykły wyraz twarzy męża i 
bladość jej.

Zapytała:

— Czyś ty nie chory?... Zmęczony je­
steś bardzo.... Może ci zimno?... zaraz samo­
war nastawię.

On ją w rękę pocałował, witając, i 
dziękując, siadł w milczeniu na krześle, cięż­
ko. Prawie nieprzytomnie spoglądał dokoła 
siebie, nie wiedząc nawet, co żonie odpowie­
dzieć, — bo mu jedno tylko w głowie niby 
klinem się wbiło, że taki musiał być ko­
niec. — Dziwił się samemu sobie, źemógł  
być tak głupim , i dawno się tego nie do­
myśleć....

Marcysia przyglądała mu się uważnie, 
i niespokojnym głosem pytała :

— Co ci jes t, żeś taki mizerny? Mo- 
żeś się zaziębił?... Czy bardzo zimno, panie 
Ludwiku? — dodała, zwracając się do pię­
knego aptekarza.

Teraz równocześnie i mąż i gość odpo­
wiedzieli ; pierwszy : „Nic mi nie jest", -  
drugi: „Nie zimno wcale“. — Ten drugi do­
dawał w duchu: „A to kanalia, bryś dopie­
ro. Tak żona nad nim skacze, a on nawet 
odburknąć nie raczy."

Garbusek jednak, gdy mu się raz głos 
przedarł przez gardło, oprzytomniał trochę. — 
Przetarł oczy ręką i zwracając się do apte­
karza, o wczesnej wiośnie mówić począł, — 
i o chorobach, jakie okrutnie ludzi mitrę- 
żyły w tym roku , i o cenie drzewa, i o bra­
ku dobrych zdunów do stawiania pieców, — 
ale każda kwestya prędko upadała.... Marcy­
sia nie podtrzymywała rozmowy, smutna cze­
goś, od czasu do czasu spoglądając na mę­
ża, — a pan Ludwik w obecności garbuska 
zawsze się stawał napuszonym, przejętym 
swoją godnością i przeświadczeniem wyższo­
ści bezwzględnej.

Wkrótce po powrocie gospodarza , wy­
mknął się gość, nie żenując się przed poże­
gnaniem ziewnąć kilka razy, prawie głośno, 
dwoma palcami od niechcenia usta zasła­
niając.

Nie żenował się również pocałować w 
rękę panią Walerowę raz i drugi, i najczul­
szym wzrokiem obdarzyć ją całą. — Od tej 
chwili rezygnacya i odrętwienie* pana Wale­
rego opuściły zupełnie, zrobił się nagle szkar 
łatnym, wzrok mu się zaiskrzył, i posunął 
się krokiem jednym naprzód z podniesioną 
ręką, — szczęściem, że dłoń spuścił jeszcze 
prędzej niż ją podniósł, i że nikt ruchu je­
go nie spostrzegł, — bo żeby tak aptekarz 
rzucił na niego okiem w tej chwili, mogło 
byó nieszczęście — aptekarz nie żartuje, 
na punkcie honoru jest strasznie drażliwym....

Nic jednak nie spostrzegł i wyszedł w 
złym humorze, bo mu gospodarz przerwał 
pierwsze spokojne sam na sam z gospo­
dynią.

Gdy się za nim drzwi zamknęły, Mar­
cysia serdeczniej zbliżyła się do męża i ręką 
włosy jego pogładziła, — i znowu pytała 
niespokojnie, czego taki blady, bo ogień wy­
wołany czułem pożegnaniem pana Ludwika, 
prędko znikł z jego twarzy.

On patrzał na nią z początku bez ża­
dnego wyrazu w oczach, — nieprzytomnie 
jakoś, dziwnie, powoli jednak oczy te mó­
wić poczęły, napełniły się takiem uczuciem 
ale i takim smutkiem, taką żałością, że i 
M arcy s i ból serce ścisnął.

— Czy się co złego stało? — pytała.
On nic nie odrzekł, bo nie mógł, — 

tylko nagle posypały się łzy z jego oczu i 
począł płakać, szlochać coraz rzewniej, co­
raz głośniej, jak dziecko, — aż go żona u- 
tulić nie mogła, — aż Joasia wyszła z przy- 
ległego pokoju na pół odziana z obwiązaną 
głową, aby się dowiedzieć co się to stało.

Ale pan Walery postanowił milczeć i 
m ilczał, — nic z niego kobiety wyciągnąć 
nie mogły; — trochę mu się tylko lżej na 
sercu zrobiło, gdy się dowiedział, że jeżeli 
niewidomej nie zastał w izbie z żoną i z pa­
nem Ludwikiem, to nie dlatego, że „tak być



Z Petersburga.
Dziennik urzędowy osrłasza instrukcyę

0 formalnościach upoważniania zakładów gór­
niczych w Królestwie Polskiem do wznosze­
nia budowli w pasie pogranicznym pruskim
1 austryackim.

Jako rezultat kongresu więziennego po­
między innemi wymieniają projekt utworze­
nia patronatu dla nieletnich przestępców i 
przestępczyń PatroDat ów będzie miał na 
celu udzielanie pomocy tym nieletnim, któ­
rzy odcierpieli karę, aby mogli zarabiać na 
utrzymanie uczciwą pracą, oraz opiekę nad 
ich dalszym losem. Inicyatorowie przystąpili 
już do wypracowania projektu patronatu, 
który roztrząsany będzie w szerszem kole 
w jesieni.

Wychodźtwo śród żydów z cesarstwa 
przybiera coraz większe rozmiary. Wyludniają 
się niemal całe miasta, zwłaszcza w pobliżu 
granic południowo-zachodnich położone. Wię­
ksza częśó emigrantów podąża do Północnej 
Ameryki, inni znów na południe, głównie 
do Brazylii, gdzie nowy rząd republikański, 
za pośrednictwem swych agentów, przyrze­
czeniami ułatwiań i nadań, wabi ze wszech 
stron przybyszów.

Synod rossyjski wysłał znowu 250.000 
franków dla głodem dotkniętych Czarnogór- 
ców. Jak wiadomo, poprzód już wysłano z 
Rossyi znaczne sumy dla Czarnogórców i dla 
kolonizacyi czarnogórskiej w Serbii.

O przygotowaniach wojennych Rossyi 
Orażdanin pisze:

„Według dokładnych obliczeń p. Nie- 
dźwiedzkiego, autora pracy o europejskich 
teatrach wojny, może Rossya obliczając naj­
skromniej, wystawió 43 polowych dywizyj pie­
choty, 20 dywizyj piechoty rezerwowej, 6 
brygad strzelców i 18 dywizyj kawaleryjskich. 
Polowe dywizye piechoty będą miały po 10 
batalionów, 4 setnie kozaków i 48 armat. 
Pięó brygad strzelców mogą być z łatwo­
ścią zreformowane na dywizye o 16 batalio­
nach, 4 setniach kozaków i 24 działach. Dy­
wizye kawaleryjskie, z wyjątkiem jednej, po­
siadającej 36 szwadronów, reprezentują każda 
24 szwadronów i setni, oraz 12 armat. Tak 
więc liczba ogólna równa się 1.092 batalio­
nom, 716 szwadronom i setniom, oraz 3.040 
armatom polowym. Wojska polowe nie będą 
wcale osłabione przez konieczność organizo­
wania garnizonów fortecznych, albowiem ist­
nieją do tego specyalne oddziały artyleryi i 
piechoty. Służba etapowa spada także na 
wojska rezerwowe i milicyę państwową. 
W obec tego całe 68 dywizyj piechoty i 18 
kawaleryi mogą być użyte w całości ku o- 
siągnięciu głównych celów wojennych. W o- 
góle Rossya może wysłać na teatr wojenny 
1,100.00 piechoty, 107.000 kawaleryi i 3.040 
armat.

Oryginalne w swoim rodzaju rozporzą­
dzenie wydał gubernator mohilewski. Oto 
słowa tego dostojnika skierowane do mar­
szałków szlachty i sprawników :

„Zwiedzając powiatowe miasta i mia­
steczka, przekonałem się o coraz zwiększa- 
jącem się nieprzyzwoitem i niegrzecznem 
obchodzeniu się młodych żydów z osobami

musiało11 ale dlatego, że ją głowa rozbolała, 
i że się położyła.

Smutny, — smutny tydzień dzielił pa­
na Walerego od owej rozmowy z pieka- 
rzową.

Walczył z sobą bo nie wiedział, co mu 
czynić wypada; — czy wyznać żonie, co go 
dręczy i prosić ją, aby się nad nim ulito­
wała, — czy taić ów jad, który każde ude­
rzenie serca zamieniał na ból gwałtowny, — 
na kłucie, jakiem ostrem narzędziem, — ta­
kie bolesne.

Gdyby Marcysi o tem wspomniał to 
musiałby ostro się postawić — łajać ją i — 
gorzej nawet, — bo inaczej ona sama mo- 
żelc nim pogardzała, gdyby on na wszystko 
pozwolił.

A tak — może ona myśli, że on o ni- 
czem nie wie. — Lepiej milczeć i tej, któ­
ra mu tyle szczęścia dała, nie truć, nie drę­
czy ć ; — choćby i na wszystko pozwolić, 
byle tylko być z nią razem, i módz na nią 
patrzeć — i choć ona go nie kocha — ją 
kochać.

Czasem znowu myślał, — „a może to 
wszystko nieprawda? Że ludzie gadają, to i 
cóż, że gadają?" Wtedy miał ochotę zamor­
dować piekarkę, i wszystkich mieszkańców 
miasta. — Dawna nienawiść odżywała w 
nim, byłby chciał znęcać się nad apteka­
rzem, drzeć pasy z niego, patrzeć na 
jego męczarnie i garbu nie mieć. — Garb 
wszystkiemu winien. — Gdyby nie on, 
Marcysia nie aptekarza ale jego by kochała, 
musiałaby.

Ale nie mógł się garbu pozbyć, — i 
nie mógł także pozbyć się myśli, że „to 
prawdą być musi“ — musi, — bo pewnie 
ona go kocha, — tylko to podle, że ludzie 
gadają; bo choć go kocha, to ona cnotliwa, 
pobożna, — nic złego nie zrobiła, — a że 
go kocha, to już nie jej wina.

starszemi a nawet osobami urzędującemi 
wyższych stopni. Właściwe żydowstwu przy- 
pochlebianie się oraz uniżoność, z drugiej 
zaś strony dokuczliwość i hardość, spotęgo­
wały się w żydach młodszego pokolenia do 
tego stopnia, że przy występowaniu z poda­
niem żyd jest uniżonym do obrzydzenia, zaś 
przy braku interesu jest brutalnym do dzi­
kości. Przy spotykaniu się z wyższymi urzę­
dnikami miejscowymi, zamiast ukłonu, spo­
tykanego wszędzie, nawet zagranicą, żydzi 
przeprowadzają ich hardem okiem w czap­
kach; siedząc na ulicach, nie spuszczają z 
oka przechodzącego lub przejeżdżającego, 
albo też otaczają powozy lub osoby idące 
pieszo. Badając przyczyny tych objawów, 
należy dojść do wniosku, że wywołują je za­
równo brak zasad domowych i społecznych, 
jakoteż demoralizacya, będąca następstwem 
różnorodnych prądów i zdarzeń, jakie miały 
miejsce po r. 1861, od czasu, gdy zaszły 
zmiany w doniosłości wpływu władz i szlachty 
miejscowej na ludność sfer niższych. Pomi 
nięcie objawów tego rodzaju, mogłoby do­
prowadzić do zdziczenia obyczajów i niepo- 
szanowania dla władz. W obec tego proszę 
pana, ażebyś sam i jego podwładni nie po­
mijali żadnego wypadku nieprzyzwoitego za­
chowania się żydów i sposobami, jakie wska­
że doświadczenie, stale i usilnie przedsta­
wiali winnym, oraz żydom starszym wiekiem 
a mającym wpływ na młodsze pokolenie, o 
nieodzownej konieczności pilnego baczenia 
na domowe i społeczne wychowanie młod­
szego pokolenia, oraz na to, żeby młodzież 
żydowska przyzwoicie i uprzejmie zachowy­
wała się względem starszych wiekiem, urzę­
dem i stanowiskiem."

K ról Milan i stronnictwo rady­
kalne w Serbii.

Król Milan rozmawiając w tych dniach 
z korespondentem londyńskiego Standarda, 
wypowiedział bez ogródek swe zdanie o rzą- 
dzącem stronnictwie rądykalnem. Oświadczył 
on przedewszystkiem, iż artykuły agitacyjne 
drobnych dzienników radykalnych, zniewala­
ją go do pozostania w Belgradzie. Nie zrobi 
też satysfakcyi swym nieprzyjaciołom, aby 
mogli powiedzieć, że zmusili go do ucieczki. 
Ponieważ w Serbii nikt nie ma odwagi śmia­
ło przemówić, przeto uważa sobie za obowią­
zek, zwrócić uwagę patryotów na zagrażają­
ce niebezpieczeństwa. Nie boję się — rzekł 
król — gdyż radykalni nie mi w legalny spo­
sób zrobić nie mogą. Jużcić mogą mnie prze­
mocą wysłać za granicę, a także i mego sy­
na, jeżeli im się tak spodoba; ja  wszelako, 
postępując tak jak postępuję, stoję na grun­
cie prawa".

Milan przypomniał przytem godną uwa­
gi okoliczność : „Kiedym abdykował, rady­
kalni nie mieli dość słów, aby mię aż do prze­
sytu zapewniać o swojej nieograniczonej ule­
głości, i raz po raz dziękowali mi, żem mo- 
jem pojednawczem postępowaniem nie jedną 
trudność z drogi im usunął. Wszelako nie 
dowierzałem gabinetowi, którego członkowie 
byli dawniej wplątani w intrygi przeciw dy-

Z tego zaklętego koła czarnych myśli 
nie mógł się pan Walery wydobyć; — z 
niemi zasypiał, z niemi się budził. Mizer­
niał, chudł, — tracił apetyt i sen, - - zu­
pełnie tak jak żona, — tylko, że on dla in­
nych powodów a żona dla innych.

W jakiś czas po owej rozmowie z pie- 
karką ciężką stopą wracał pan Walery do 
do domu. — Bo teraz wracając z poczty za­
wsze jedna myśl go dręczyła „a nuż go przy 
Marcysi zastanę?" Bladł, zieleniał prawie na 
myśl tę, — i nie umiał sobie rady zna­
leźć. — Zabić aptekarza, — ale cóż to po­
może ? jeżeli go Marcysia kocha — to je­
szcze gorzej będzie. — Gdyby on zabił a- 
ptekarza, Marcysia by go może znienawi­
dziła; — pewnie że tak; — a zawsze bar­
dzo byłaby nieszczęśliwa. — Mógłby go ki­
jem z domu wypędzić, — ale i to źle, — 
ma prawo do tego, prawda; — ale.... do 
czego tam garbaty ma prawo ? — Prawo nie 
dla garbatego, jeszcze gdy taki głupi, że so­
bie piękną żonę bierze i myśli, że go żona 
kochać będzie.

I to, że ludzie gadają i że go zazdrość 
gryzie, szarpie okrutnie, — i to że rady ża­
dnej na złe nie ma, tak gnębiło pana Wa­
lerego, że się z niego inny człowiek zrobił.

Teraz, gdy wedle ludzi przechodził, zno­
wu mu się zdawało, że na niego palcem po­
kazują, — ale już nie na garb jego — tyl­
ko na coś czego mu więcej wstyd było, a 
czego tak jak i garbu zrzucić z siebie nie 
mógł.

Tak zżółkł biedny jako wosk, jak sta- 
rJ  pargamin.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Esteja.

nastyi, i z których nie jeden] jawnie ubiegał 
się o fawory czarnogórskiego pretendenta (do 
tronu serbskiego).

„W chwili otwarcia skupczyny, wysła­
łem z Paryża do rządu telegram , wynurza­
jący nadzieję, że ministrowie dotrzymają swo­
ich przyrzeczeń lojalności dla młodego króla 
i kraju. Nie otrzymałem odpowiedzi wprost, 
ale przez posła serbskiego w Paryżu, z tem 
oświadczeniem , że urzędowe podziękowanie 
otrzymam dopiero po stałem ukonstytuowaniu 
się skupczyny. Ale odpowiedź ta wcale nie 
nastąpiła. Natomiast prasa bez ustanku ob­
rzuca mnie napaściami i oszczerstwami, i to 
w artykułach, które wszystkie są fabrykowa­
ne w belgradzkiem ministerstwie spraw za­
granicznych."

KRONIKA
Ijwóu7, 8 lipca.

— Podarunki ślubne. Najd. Arcy- 
księżniczka Marya Walerya otrzymała między 
innemi podarunkami ślubnemi także książkę pa­
miątkową zatytułowaną „Pod znakiem mirtu", 
a zawierającą utwory oryginalne wszystkich 
dawniejszych nauczycieli i nauczycielek Arcy- 
księźniczki. Między innymi p. Henryk Rein- 
hardt, nauczyciel rysunków, pisze, iż talent 
poetycki Arcyksiężniczki objawił się bardzo 
wcześnie; młodociana uczenica czytywała mu 
zawsze swoje poezye i balady, nacechowane 
bujną wyobraźnią, niczem się nie krępującą, bo­
gactwem uczucia, którego nie umiała opanować. 
Dostojna poetka nie miała pojęcia o uporządko­
waniu tłoczącego się do młodej główki mate- 
ryału; Najd. Arcyksiężniczka kończyła wówczas 
rok trzynasty. W owym to czasie napisała tak­
że jednoaktówkę wierszami, na dzień urodzin 
Cesarzowej i odegrała ją, — ponieważ osób w 
sztuce było tylko dwie — z księżniczką ba­
warską Amelią, bawiącą podówczas w Godóllo. 
Treścią owej jednoaktówki: usiłowania dwóch 
sióstr, podlotków, pragnących zrobić niespo­
dziankę matce na urodziny.

— JE. Pan Namiestnik, Kazimierz 
hr. Badeni, powrócił wczoraj wieczorem z Ty­
czyna.

— Leon X III. nadał Piotrowi Pana­
siukowi w Zbarażu order św. Sylwestra, za 
zbudowanie własnym kosztem cerkwi murowa­
nej w Zbarażu. —̂  ,

— Ingres J. Eminencyi kardynała księ- 
eia-biskupa krakowskiego do katedry na Wa­
welu odbył się przedwczoraj. Ingres taki odbywają 
kardynałowie po dostąpieniu godności kardynal­
skiej. O godz. pół do 10 przed pałacem kardy­
nalskim i na placu Franciszkańskim zebrały się 
liczne tłumy wiernych, oczekujące uroczystości. 
W środku ustawili się szpalerem ubodzy kra­
kowskiego Towarzystwa Dobroczynności, oraz 
sieroty przez to Towarzystwo utrzymywane, 
dalej liczne bractwa kościelne z chorągwiami, 
a wreszcie wielki orszak duchowieństwa tak 
świeckiego, jak zakonnego, oraz se.minaryum 
dyecezyalne. Imponujący był orszak duchowień­
stwa mimo tego, że w niedzielę we wszystkich 
kościołach odprawiać się musiały nabożeństwa, 
zajmujące większą liczbę duchowieństwa — niż 
w dniach poprzednich. W pałacu zebraną była 
kapituła katedralna. Przed godz. 10 ruszył cały 
pochód w porządku wyżej wymienionym. Tuż 
za kapitułą katedralną postępował J. Eminen- 
cya ks. kardynał pod baldachimem, niesionym 
przez kleryków. Baldachim otaczały chorągwie 
cechowe. Ksiądz kardynał miał na sobie pur­
purowe szaty kardynalskie, na głowie purpurowy 
biret, który mu dnia 30 z. m. włożył Najj. Pan 
na głowę. Jeden z kleryków niósł za księdzem 
kardynałem powłóczystą szatę. Obok księdza 
kardynała szedł z prawej strony ablegat pa­
pieski Msgnr Meszczyński, ten, który jako po- 
słannik Ojca św. wręczył biret Najj. Panu. 
Z lewej strony kardynała szedł margra­
bia Mattei Antici, kapitan przybocznej szla­
checkiej gwardyi papieskiej w galowym, wspa­
niałym, a tak charakterystycznym uniformie.

Ksiądz kardynał błogosławił wiernych, 
cisnących się z obu stron i stojących na chodni­
kach. Na trybunach, które pozostały z uroczy­
stości Mickiewiczowskiej, zebrały się tłumy 
wiernych, w oknach było ich pełno. Z kamienic 
powiewały chorągwie, które równie pozostały 
z uroczystości Mickiewiczowskiej.

Przez cały czas pochodu, od chwili wyjścia 
z pałacu kardynalskiego, aż do wejścia do ka­
tedry, odzywał się królewski „Zygmunt". Pogoda 
sprzyjała uroczystości.

U drzwi kościoła katedralnego przyjął 
księdza kardynała najwyższy dostojnik kapituły 
katedralnej ks. prałat Matzke, wedle przepisa­
nego obrzędu. — Ztąd udano się do kaplicy 
Najśw. Sakramentu, a potem przed wielki ołtarz, 
gdzie odmówiono przepisane modlitwy za kar­
dynała. Nastąpiło odczytanie bulli Ojca św. 
(przez ks. dr. Rychlaka) w łacińskim i polskim 
języku. Treścią jej jest powołanie księcia-biskupa 
krakowskiego do kollegium kardynalskiego w uzna­
niu jego wielkiej pobożności, nauki i niezmor­
dowanej troski o dobro religii. Po odśpiewaniu

modlitwy do św. patrona katedry krakowskiej 
przemówił ksiądz kardynał na temat słów Pana 
Jezusa z Ewangelii przypadającej: „Żal mi tego 
ludu", które to słowa powiedział Zbawiciel po 
skończonym kazaniu na górze. Porównał dalej 
ksiądz kardynał dzieje całego narodu naszego, 
a zwłaszcza dyecezyi krakowskiej z owym ludem, 
nad którym użalił się Pan Jezus.

Ulitował się też Bóg; długo osieroconej 
dyecezyi dał swego pasterza, przywrócił tytuł 
księcia, a teraz najwyższą dostojnością przyozdo­
bił, bo purpurą kardynalską. Tak więc, skoro 
nami wszyscy niejako pogardzają i odmawiają nam 
prawa do egzystencyi, sam Bóg tylko nami nie 
gardzi, ale owszem daje nam ciągle dowody swej 
miłości jużto przez swego Namiestnik* la ziemi, 
jużto przez prawdziwie katolickiego i pobożnego 
Monarchę. Obowiązkiem naszym uznać te dobro­
dziejstwa i być wdzięcznymi; a jak niezgoda 
przyprowadziła nas do upadku, tak zgodą i mi­
łością wzajemną a nie stronnictwami mamy 
dążyć do naszego udoskonalenia. Aby się to 
stało, udzielił arcypasterz swego kardynalskiego 
błogosławieństwa. Po przemowie nastąpiło ho- 
magium, składane przez wszystkich obecnych 
duchownych ks. kardynałowi, który następnie 
odprawił uroczystą Mszę św. Na całej ceremonii 
byli obecni również wysłannicy Ojca św. we 
właściwych sobie strojach a mianowicie Msgr. 
Meszczyński, Msgr. Righetti i gwardzista szla­
checki markiz Antici Mattei, zająwszy przygo­
towane sobie miejsca naprzeciw tronu kardy­
nalskiego.

— Raut u hr. Stanisławów Tar­
nowskich dany w sobotę na cześć J. Eminen­
cyi księdza-kardynała Dunajewskiego zgroma­
dził wieczorem na Szlaku wszystko, co tylko 
w Krakowie odznacza się stanowiskiem urzędo- 
wem, obywatelskiem i towarzyskiem; prócz 
tego znaczny zastęp wybitnych osób, obecnych 
chwilowo w Krakowie, z powodu uroczystości 
Mickiewiczowskiej i zwołanego na ten dzień 
przez Jego Ekscelencyę p. Pawła Popiela 
zebrania obywatelstwa z dyecezyi krakowskiej.
Do 300 osób liczyło towarzystwo, w którem 
widzieliśmy także znaczne grono pań. Z powodu 
gorąca podawano herbatę częścią w dolnej 
wielkiej halli, częścią na terasie przed domem, 
częścią nawet w ogrodzie. Około stolików przed 
domem lampionami oświetlonych, tworzyły się 
wdzięczne i malownicze grupy. J. Emineneya 
kardynał zabawił około półtory godziny, po- 
ezem przed 11 opuścił towarzystwo, które też 
potem rozchodzić się zaczęło. Wśród zebranych 
byli także obecnymi: Margr. Antici Mattei i lfs. 
prałat Meszczyński, ablegat papieski, ks. bi­
skup Krasiński, oraz cała rodzina ś. p. Adama 
Mickiewicza. _ .. ^

— Objad na uczczeum J. Eujunencyi ks. 
kardynała Dunajewskiego. Wczoraj o godzinie 
pół do 8 zebrało się wpięknych apartamentach 
pod „Baranami" około' oC osób, zaproszonych 
przez hr. Andrzeja Potockiego. Byli tam naczel­
nicy władz rządowych, wojskowych, sądowych, 
autonomicznych instytucyj, korporacyj, repre­
zentanci ciał naukowych i dziennikarstwa, 
w ogóle ludzie zajmujący w Krakowie i jego 
okolicy stanowiska, oraz kilku posłów chwilowo 
bawiących w mieście naszem. Gdy przybył — 
wprowadzony uroczyście przez gospodarza — 
ksiądz kardynał w towarzystwie ks. prałata 
Meszczyńskiego, margr. Antici Mattei i kilku 
kapłanów miejscowych, zasiadło grono to liczne 
przy dwóch stołach w wielkiej sali pałacu. 
Przy jednym stole naczelne miejsce zajął dostojny 
purpurat, przy drugim ks. biskup Krasiński.
Po pieezystem hr. Andrzej Potocki wstał, aby 
w dłuższem przemówieniu dać wyraz myśli 
przewodniej tego zebrania: 4)to Krakowianie 
zebrali się, aby dać wyraz czci swojej dla 
swego pasterza i w imieniu Krakowa ; wznieść 
kielich na cześć swego biskupa, którjy został 
kardynałem. Zgromadzenie stojąc, ^słuchało 
toastu, przy którego ostatnich słoyaeh za­
brzmiało huczne i jednogłośne: niec\h żyje 1
Ksiądz kardynał, wziąwszy kielich d<o ręki, 
podziękował młodemu gospodarzowi i i całemu 
zgromadzeniu, oraz wniósł zdrowie rodzimy Po­
tockich. Oba toasty miały cechę pewJaąi. .tsiP—— 
wności, do której nie mało przyczyniały się 
żałobne wspomnienia, połączone z pałacem pod 
„Baranami". Na tem skończyła się uczta, po- 
czem biesiadnicy, powstawszy od stołu, dłuższą 
jeszcze chwilę zabawili razem częścią w głó­
wnym salonie, otaczając dostojnego gościa, 
częścią w innych pokojach, przy czarnej kawie
i cygarach. Zebranie rozeszło się około 11 go­
dziny.

— Karol hr. Lanckoroński, znany
podróżnik i badacz, został niedawno mianowa­
ny przez wydział filozoficzny Uniwersytetu ber­
lińskiego doktorem honorowym. Hr. Lanckoroń­
ski zwiedził, jak wiadomo, prowincye Małej Azyi, 
przeszukał je pod względem archeologicznym, 
a rezultaty swych badań ogłosił w dziele illu- 
strowanem przez prof Jerzego Niemanna

— Rodzinie Adama Mickiewicza,
p. Władysławowi Mickiewiczowi i p. Góreckiej 
złożyli w sobotę wizyty: Marszałek kraju, człon­
kowie Wydziału krajowego, członkowie komi­
tetu uroczystości, posłowie, dygnitarze, oraz 
literaci i uczeni, zaproszeni do niesienia* 
rów całunu.

— Podziękowanie. P. Marya 
żyła zamiast wieńca dla ś. p. Jaźwiński



25 zł. na rzecz szpitala SS. Miło siedzi a, we 
Lwowie. Za dar ten składają SS M .osierdzia 
imieniem chorych, dawczyni stokrotne Bóg za- 
płaó!

— P. Gustaw Fiszer, ulubieniec lwow­
skiej publiczności, wystąpi we czwartek i w 
sobotą w bieżącym tygodniu w sali teatru hr. 
Skarbka w swoich niezrównanych humorystycz­
nych monologach. Że sala będzie pełną, nie 
ma wątpliwości, a to tern więcej, źe obecnie nie 
ma we Lwowie żadnej podobnej artystycznej 
rozrywki.

— Egzamin wstępny. Uczniowie, 
którzy chcą przed wakacyami złożyó egzamin 
wstępny do I klasy szkoły realnej lwowskiej 
mają się dnia 15 lipea b. r. w kancelaryi dy- 
rekeyi zgłosić do zapisu przed południem od 
10—12 godziny. — Egzamin wstępny odbędzie 
się dnia 15 lipca po południu, a ewentualnie 
jeszcze dnia 16 lipca.

— Wystawa polskich piękności.
Niedawno otwarty nowy zakład fotograficzny 
J. Szulisławskiego we Lwowie, w hotelu Euro­
pejskim, zamierza urządzić fotograficzną wystawę 
polskich piękności, i otworzyć ją z dniem 15 
września. Zakład przyjmuje zgłoszenia chcą­
cych się fotografować najdalej do końca b. m.

— Ze Szczawnicy telegrafują: Mimo
deszczu odbyło się tu uroczyście odsłonię­
cie pomnika marszałka ś. p. Zyblikiewicza. 
Udział publiczności liczny, W kaplicy na Mio- 
dziusiu odprawiono nabożeństwo według łaciń­
skiego i grecko-unickiego obrządku. Przy od­
słonięciu pomnika przemówił prof. Baczakiewicz 
podnosząc zasługi wielkiego obywatela.

Prezesem klubu szczawnickiego wybrany 
Stammer, zastępcą Karol Chłapowski.

— Kornet Bartcnjew, zabójca Wi- 
snowskiej, miaj się otruć w areszcie śledczym, 
jak donoszą z Warszawy do Czasu.

— Z ohserwatoryum c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, dnia |J8 lipca 1890 
roka godzina 12 w południe. Barometr opada.

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 12 
w południe dnia 7, d> godziny 12 w południe 
dnia 8 lipca 1890 r., mieliśmy wiatr co do kie­
runku zmienny, co do siły mierny (2-7), nie^o 
przeważnie zachmurzone, powietrze bardzo wil­
gotne (86 prc. wilg. uości względnej), opad 
deszcz, wysokość opadu 5‘5 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-{-16 2"C, najwyższa -4-27'0°C wczoraj po po­
łudniu, najniższa -{-110°C w nocy.

Wczoraj po południu i w nocy padał 
deszcz kilkakrotnie;. dziś rano mgła silna.

Zniżka barom#,ryczna 735 do 740 mm. 
znajdowała się w dMtnocnej Skandynawii; zwyż­
ka 770 do 765 'mt. w północnej Hiszpanii; 
zniżka drugorzęd M  utworzyła się w Siedmio­
grodzie. I

Stan barom Iru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 762 mm.

Prognoza na dobę następną od godziny 
12 w południe dnia 8, do godziny 12 w po­
łudnie dnia 9 lipca b. r.: Wiatr będzie co do 
kierunku północno-zachodni, co do siły mierny 
(2—4), średnia temperatura doby bez zmiany, 
stan nieba będzie zmienny, względna wilgotność 
powietrza pozostanie około 85prc., opad: deszcz 
nieznaczny, chwilami pogodnie.

— Wybory do Rad powiatowych..
Bada powiatowa w Zbarażu. Z grupy gmin 
wiejskich wybrani: ks. Mikołaj Siczyński, ks. 
Aleks Zajączkowski, ks. Klemens Zarzycki, ks. 
Jan Bocheński, Dmytro Ostapczuk, Semko Try- 
juda, Józef Kalinowski, Marko Faryniuk, Jaśko 
Czyrski, Mikołaj Parnicki, Marko Malinowicz, 
Dmytro Biłyk; z grupy gmin miejskich: ks. 
Marcin Krupiński, IgDacy Sochanik, Izak Sus- 
sermann; z grupy większych posiadłości: Mi­
chał Czarniakowski, Fr. Czarniakowski, Stan. 
Zieliński, Tadeusz Fedorowicz, Kaz. Fedoro 
wicz, Szczęsny Trzciński, Józef Mieczkowski, 
Herman Gingold, Edward Kański, Zygm. Dzie­
rżanowski, Emil Woźniakowski.

'  Tatda powiatowa w Nisku: Z kuryi gmin 
wiejskich wybrani: Kazim. Żak, Franc. Mły­
narz, Jan Koń, Błażej Pierog, dr. Aloizy Loe- 
vy, Walenty Caska, Andrz. Zając, Jan Sehóner, 
Maciej Majer, Franc. Dybka, Stan. Marckut, 
Jan Bąk: z kuryi gmin miejskich: Jan Gołę­
biowski, Andrzej Dąbrowski, Józef Karpf; z ku­
ryi większych posiadłości: Alfons hr. Mniszech, 
Wład. Komorowski, Olmer hr. Kessegnier, Wolf 
Birnbaum, Ferdynand hr. Hompesch. Jan Ko­
morowski, dr. Klemens Kóśtheim, ks. Walenty 
Padowicz. Ant. Tobiaszek, Ant. Danhofer, Jan 
Gotz.

Rada powiatowa w Dąbrowie: Z grupy
gmin wiejskich wybrani: Józef Męciński, Józef 
Gądek, Jan Banaś, Marcin Krzciuk, Maciej Ko­
zaczka Andrzej Strzyż, Ludwik Zakrzewski, 
Adam Ziemiak, Jakób Bojko, Antoni Szałasny, 
Paweł Swiatłowski, ks. dr. Józef Kasprzak; 
z grupy większych posiadłości: ks. kan. Hen­
ryk Otowski, Ksawery Bogusz, Zygm. br. Gost­
kowski, Leon Groman, Seweryn Kisielewski, 
Witold Kluczyeki, Jan br. Konopka, ks. Józef 
Pabian, ks. Jan Pilch, Mieczysław Jordan, Piotr 

_ r[V  erjioi
fe r da powiatowa w Wadowicach: z gra­
tek wiejskich: br. Ferd Baum, Gzeciak 
do*pik Józef, Drozdowski Franc., Dziobek 
pal ks. Fiałek Wojciech, Faber Walenty,
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Kossowski Józef, Migdałek Józef, Prorok Szcze­
pan, Sala Michał, Smiłowski Adam; z grupy 
gmin miejskich: dr. Iwański Jan, Izraeli Ju­
liusz, Kozłowski Jan, Pukalski Alfred, Rychlik 
Ignacy, Stanclik Wład.; z grupy większych po­
siadłości: Dunin Stan., Gabrysiewicz Józef, 
Gorczyński Bron., Gostkowski Aleksander, Hal­
ler Wład., dr. Krobicki Henryk, Seeling Lu­
dwik de Saulenfels, Sławiński Przecław.

Rada powiatowa w Cieszanowie: z gru­
py gmin wiejskich wybrani: Michał Lubycki, 
Mich. Kłosowski, Iwan Swarnyk, Dmytro Le- 
bedowicz, Dm. Rybałt, Jakób Meder, Sem. Cy- 
hańczuk, Fed’ko Sycz, Fed’, Bednarczyk, Hryń 
Swistowicz, Fed’. Pober, Pańko Onyszczak; 
z grupy gmin miejskich: Władysław książę 
Sapieha, Antoni Praschill, Adam Bartkiewicz, 
Wład. br. Brunicki, Julian kniaź Puzyna; z gru­
py większych posiadłości: ks. Antoni Koleński, 
Edward Miinther, Piotr br. Brunicki, Ludwik 
książę Poniński, Ludomił Morawski, Jan Gnoiń- 
ski, Ignacy Zboril, Henryk dr. Szymański i Ty­
tus Zarzycki.

Rada powiatowa w Borszczowie: z grupy 
gmin wiejskich wybrani: Jan Kiwiarowski, Mie­
czysław hr. Borkowski, Hipolit Witwicki, Leon 
ks. Sapieha, Grzegorz Tatarniuk, ks. Józef Saw- 
czyński, Paweł Horbaczewski, Wasyl Świderski, 
Wład. Skowroński, Onufry Cybulski, Jan Kon- 
dra, Fedor Tkacz; z grupy gmin miejskich: 
Jan Rzuchowski, Konst. Znamirowski, Raehmiel 
Greif, Icyk Freyfelden, Szymon Steinholz; z gru­
py większych posiadłości: Antoni Borysiewicz, 
Ant. Józefowicz, Izak Feldsehuh, Oskar Par­
nas, Kazimierz Rosinkiewicz, Maryan Leszczyń­
ski, Aleksander Moskwiński, Edmund Dzierzek, 
Iwan Froczak.

Rada powiatowa w Kołomyi: z grupy 
gmin wiejskich wybrani: Semen Semanów, ks. 
Maiym Krurzelnicki, ks. Tytus Wojnarowski, 
Danyło Płyszczuk, Iwan Ołeniuk, Kiryło Genik, 
Piotr Majkowski, Iwan Swaryczewski, ks. Mi­
chał Lewicki, Semen Hryhorczuk, Iwan Dia­
ków; z grupy gmin miejskich: Franc. Jasiński, 
kniaź Roman Puzyna, dr. Teofil Dembieki, Mich. 
Lenartowicz, dr. Maxym. Trachtenberg, dr. 
Schuster Ezechiel, Salom Wieselberg, Michał 
Klusik, Franc. Vinzenz, Hersch Schreyer; z gru­
py większych posiadłości: Maryan Czaykowski, 
Kazim. Agopsowicz, ks. Jan Koblański, Edmund 
hr. Starzeński, Konst. Siwicki.

Do Rady powiatowej w Tarnobrzegu wy­
brani zostali z grupy gmin wiejskich: Piotr 
Jała, Adam Grzywacz, Jan Prarał, Walenty 
Benc, Jan Jakubik, Michał Motyka, Jan Robak, 
Piotr Welc, Szymon Maj. Adam Gunernat, Jan 
Sząrama, Jędrzej Kosiński; z grupy gmin miej­
skich; Raehmiel Kanarek, dr. Adolf Reifer, 
Wład. Gryglewski.

Do Rady powiatowej w Limanowie: z gru­
py gmin wiejskich: Tadeusz Romer, ks. Anto­
ni Kmietowicz, ks. Wincenty Jankowski, Jan 
Steczowicz, Stan. Wojtyczka, Jan Starmach, 
Seb. Krzanik, Łukasz Goryczka, Wawrz. Laeh, 
Stan. Wyga, Kazim. Bogacz, Jan Duda; z gru­
py gmin miejskich : dr. Kazim. Kruk, Eug. Roz­
wadowski i Antoni Janik.

Do Rady powiatowej kosowskiej wybra­
ni zostali z grupy gminwiejskich: ks. Lisiewicz 
Teodor, ks. Pasiecznicki Grzegorz, ks. Smago- 
wicz Jan, ks. Kolankowski Michał, Kiszczuk 
Iwan, Lepkaluk Kostyn, Popiwczuk Iwan, Ki- 
raszezuk Petro, Tymofijczuk Michał, ks. Moszo- 
ro Jakób, Klusik Wojciech, Harasimiuk Jakim; 
z grapy gmin miejskich: Syrozyński Józef,
Brasa Karol, Nittman Antoui, Tillinger Josel, 
Gartner Dawid, Kreisel Gabryel, Korakiewicz 
Julian.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Brze- 
żanach Anna z Merlów G a r l i c k a ,  żona pro­
fesora gimnazyalnego, w 29 roku życia.

W Nisku Euzebiusz G r u s z k i e w i c z ,  
c. k. adjunkt podatkowy.

We Lwowie Marya z Ruckich Sz c z e r -  
b i ń s k a  z 81 roku życia. — Emilia Dos t a -  
l ówna,  córka rewidenta rachunkowego e. k. 
Namiestnictwa, w 20 roku życia.

— Wypadek. Dnia 25 z. m. przy ko­
paniu fundamentów pod budowę domu Ozyasza 
Strassberga w Jarosławiu, którą tenże poruczył 
niejakiemu Dawidowi Kommanowi, nieposiada- 
jącemu koncessyi na budowniczego, usunęła się 
ziemia i zasypała całkowicie robotnika Marcina 
Wilka, zaś kilku innych odłamy ziemi ciężko 
przygniotły. Dochodzenie sądowe w toku.

— Nieustająca wystawa zjednoczo­
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

Notatti i i t a c M y s t y c z n e .
(w) Z konserwatoryum (ciąg dalszy). 

W klasie fortepianowej prof. Kozłowskiego sto­
pień celujący otrzymały panny Kosonożanka 
(jednogłośnie) Długoszowska, Kłapkowska i p. 
Józef Prokopowicz. Stopień chwalebny: Wojto-

niówna, Jakubowska i Spieglówna. Stopień za­
dawalający Rollówna, Gótzlikówna, Dworzakówna, 
Bielska, Janotówna.

W klasie fortepianowej prof. Sierosław­
skiego, stopień celujący jednogłośnie otrzymały: 
Fąfara Marya, Walichiewiczówna Bronisława, 
Piorkiewiczówna Kazimiera, Brzechowska Bo­
gumiła, Kozłowska Zofia, Róhring Antonina 
nadto zaś Kozłowska Marya i Kołakowska Wik- 
torya. Stopień chwalebny: Cudekówna, Lust- 
hausówna, Repkówna, Ambrożewiczówna Euge­
nia i Olga, Blicharska, Christolówna, Dydaeka. 
Ambrożewiczówna Marya, Terlecka, Borysiewi- 
czówna, Szirmanówna. Stopień zadawalający 
Franklówna i Kossakówna.

W klasie fortepianowej prof. Słomkow- 
skiego stopień celujący jednogłośnie otrzymały: 
Buberówna, Trackówna, Gostkowska, nadto zaś 
Fedorowiczówna i Mochnacka. Stopień chwa­
lebny : Manówna, Romanowska Barbara, Żura- 
kowska, Białoskórska, Gramska, Machówna, 
Langie Jadwiga. Stopień zadawalający Wiesner 
Ferdynand, Węclewska, Romanowska Marya. 
Koronowiczówna.

W klasie fortepianowej prof. Wszelaczyń- 
skiego otrzymały stopień celujący panny Macie- 
lińska, Ciechańska, Lateinerówna i Szaranie- 
wiczówna wszystkie jednogłośnie. Stopień chwa­
lebny : Łukasiewiezówna, Karasińska, Zielińska 
i Werberówna.

W klasie organowej prof. Schwarza sto­
pień celujący otrzymał Gdyra Feliks.

W klasie skrzypcowej prof. Wolfsthala 
stopień celujący jednogłośnie otrzymali: Bara­
nowska, Finkelstein, Daczkowska, Weithomówna, 
Katz, Kleinberg, Podgórska Wanda, Szwedrow- 
ski, nadto zaś Śchramówna, Pulikowski i Po- 
liński. Stopień chwalebny: Ziwsa, Roszkowski, 
Czermak, Baranowski, Wygrzywalski, Wierciń­
ski, Capp, Schotter, Ondricek, Cichar. Stopień 
zadawalający: Karasiński, Blaustein, Nakonecz­
ny i Podgórska Cecylia.

Następnie w klasie wiolonczelowej prof. 
Sladka stopień celujący otrzymali: Wolfsthal 
Arnold i Muszyński Kazimierz, zadawalający: 
Stobiecki. W klasie prof. Fugla (obój) stopień 
celujący : Kolbe i Neustadter. W klasie prof. 
Linki (klarynet) stopień celujący Zwilling, chwa­
lebny Gimpel i Jakubetz.

W klasie śpiewu prof. Walerego Wysoc­
kiego stopień celujący otrzymali: Krahl Adam, 
Stojałowska, Schweinitzowa, Walichiewiczówna, 
Cudekówna i Mielnicki. Stopień chwalebny: Sass 
Regina, Landesówna i Bartsehówna stopień za­
dawalający Nabak Hilary.

Do egzaminu z ogólnych zasad muzyki 
(klasa prof. St. Niewiadomskiego) stanęło ucz­
niów trzydziestu, z których dwudziestudwóch o- 
trzymało stopień celujący, ośmiu stopień chwa­
lebny; harmonię (klasa prof. Słomkowskiego) 
zdawało uczenie piętnaście, z których dziesięć 
otrzymało stopień celujący sześć chwalebny; 
historyę muzyki (klasa prof. Niewiadomskiego) 
dwadzieścia uczenie) w tern ośmnaście celu­
jących.

W klasie deklamacyi profesora Fr. Wy­
sockiego artysty teatru hr. Skarbka otrzymały 
stopień celujący panie: Lusthaus Salomea, Eben- 
berger Kazimiera, Romanowskie Marya i Bar­
bara, Wimmerówna, Sass Regina Schweinitzo­
wa, Cudekówna, Landesówna i Walichiewiczówna. 
Stopień chwalebny otrzymał Nabak Hilary.

Uczniom celującym klas niższych rozdano 
nagrody w nutach, uczniowie klas średnich o- 
trzymali uznania zaszczytne, klasy najwyższe' 
dostarczyły konkurentów o medale i listy po­
chwalne.

W końcu nadmienić należy, iż tak komi- 
sya egzaminacyjna jak i konkursowa objawiły 
swoje żywe zadowolenie z całego wyniku pracy 
grona nauczycielskiego konserwatoryum. Wpro­
wadzenie przedmiotów pobocznych (fortepianu 
obowiązkowego przy śpiewie lub przy skrzypcach, 
deklamacyi przy śpiewie, teoryi przy wszystkich 
przedmiotach głównych), okazało się doskona- 
łem. Niemniej dowiodły egzamina teoretyczne 
że ogólne zasady muzyki, harmonia i historya 
muzyki nie tylko obznajamiają ucznia ze szcze­
gółami muzyki, ale rozwijają poglądy szerokie 
na sztukę i w wysokim stopniu przyczyniają się 
do postępu w nauce.

Rzeczą też niewątpliwą, że konserwato­
ryum, które w tym roku liczyło przeszło 200 
uczniów, w roku przyszłym rozszerzyć będzie 
musiało swój zakres działania.

„Gazeta Lwowska* z dnia 9 lipca 1890.

Rys Balneotechniki. Do licznych pu- 
blikacyj, jakich w dziedzinie krajowej Balneo­
logii dostarcza naszej literaturze dr. Zieleniew­
ski, przybyła świeża jego praca p. t.: „Rys 
Balneotechniki na użytek właścicieli, zarządów 
zdrojowisk i lekarzy zdrojowych (z rycinami). 
Warszawa 1890, lexicon format, str. 45“.

Dzieło to dr. Zieleniewskiego, jakkolwiek 
specyalnego przedmiotu dotyczące, bo poucza: 
o ujęciu i oprawie źródeł mineralnych ; o spo­
sobach czerpania wody ze zdrojów na jej uży­
tek do picia przy źródle; o metodach napeł­
niania do flaszek wód mineralnych, przezna­
czonych na eksport handlowy; o balneotechni- 
cznem urządzaniu gmachów łaziennych i gabi­
netów kąpielnych i t. d.; może jednak zająć 
uwagę i szerszej publiczności, gdyż podaje za­
sady hygieniczno-sanitarnego urządzenia cało­
ści wszelkich zakładów zdrojowych, tudzież

przepisy lekarskiego ich kierownictwa i gospo­
darczo-administracyjnego ich zarządu.

Praca ta, skreślona pod godłem nieodża­
łowanej pamięci Dietla, który pierwszy u nas 
wyrzekł: „naród o urządzenie swoich zdrojo­
wisk niedbały, nie poznał się na bogactwach 
swojej ziemi i nie stanął jeszcze na tym sto­
pniu cywilizacyi, która ciągnąc korzyść z ro­
dzinnych swych skarbów, mnoży pomyślność i 
zamożność krąju“ — pominąwszy, iż jest je­
dyną i najpierwszą w naszej literaturze — jest 
ważną i pożyteczną, bo wskazuje, jak nasze 
zakłady zdrojowe winny być urządzone, aby 
odpowiadały swemu leczniczemu przeznaczeniu; 
aby należycie spełniały wzniosłe swoje zada­
nie : humanitarne i narodowo-ekonomiczne; tu­
dzież, aby posiadając przyrodzoną podstawę 
swego istnienia, zabezpieczoną miały rękojmię 
swego rozwoju i pomyślności.

„Rys Balneotechniki11 dra Zieleniewskie­
go, oraz poprzednie jego prace: „Czy drogo,
czy tanio w naszych zdrojowiskach“ — tudzież 
„Czego najpilniej potrzeba ku ulepszeniu na­
szych zdrojowisk", które zamieściliśmy zeszłego 
roku w Gazecie Lwowskiej (nr. 139, 141, 
153, 154, 155 i t. d.), dostatecznie przekony­
wają o potrzebie odpowiedniego urządzenia naszych 
zdrojowisk, którego domaga się, dobrze zrozu­
miany ich własny interes, tudzież liczne inne 
względy, skoro nasze zakłady zdrojowe już o- 
becnie reprezentują narodowy majątek, prawie 
10 milionów zł. wynoszący; skoro już za dni 
naszych corocznie przebywa w nich do 20 ty­
sięcy chorych dla kuracyi.

Nikt już teraz zaprzeczyć nie może do­
niosłemu znaczeniu naszych zdrojowisk, skoro 
obecnie roczny dochód brutto z zakładu zdro­
jowego Krynicy wynosi 68.000 zł.; skoro ze 
zdrojowiska Busko (w Królestwie polskiem) o- 
płaca skarbowi dzierżawca roczny czynsz w kwo­
cie 15000 rubl. srebr,; skoro już obecnie ilość 
udzielonych w jednym sezonie kąpieli mineral­
nych dochodzi w Ciechocinku do 75000, w Kry­
nicy do 60000, a w Busku do 50000.

Jakie korzyści osiągnąć można ze źródeł 
mineralnych, dosyć przytoczyć, iż dzierżawca 
za samo prawo czerpania wód karlsbadzkich na 
erport handlowy opłaca corocznie tamtejszej 
gminie 137000 zł. reń.; iż Selters tudzież Giess- 
hiibel rozsyłają co roku około 4 miliony fla­
szek swych wód mineralnych, za które dochód 
brutto niemal 6 milionów zł. r. wynosi.

Wszystko to mimowolnie na myśl nasuwa 
czemby i nasze zakłady zdrojowe być mogły, 
gdyby odpowiednio uorganizowane i urządzone 
zostały.

„Figaro" zamieszcza nader sympatyczny 
artykuł pióra znanego publicysty Alfreda Ram- 
baud p. n. Mickiewicz, Napoleon Francya. Au­
tor wykazie cytatami z dzieł Mickiewicza, a 
przeważnie z „Pana Tadeusza" , jakie silne wę­
zły łączyły poetę polskiego z Francyą a zwła­
szcza z Napoleonem, który był dla niego bo­
haterem, a nawet czemś więcej. W ogóle p. 
Rambaud pragnie dowieść, że Mickiewicz nale­
żał zarówno do Franeyi jak do Polski, i że w 
ruchu umysłowym Franeyi w XIX. wieku zaj­
muje on pierwszorzędne miejsce. Na czele ar­
tykułu umieszczone jest tłómaczenie Ody do 
Młodości. W końcu żegna autor z rozrzewnie­
niem szczątki wielkiego poety, którego pamięć, 
jak powiedział Renan, pozostanie zawsze drogą 
Franeyi.

Żyw y czy umarły?
(The Quick or the Dead, by miss Amelie Ri- 
ves, L i p p i n c o t f s  m o n t h l y  M a g a z i n e .

Philadelphia).

III.
(Ciąg dalszy).

Raz, gdy Barbara siedząc pomiędzy 
gałęziami rozłożystego dębu, wśród lasu, za­
bawiała się z chartami, nadszedł Dering i 
zaraz przy pierwszych słowach zawiązała się 
przyjazna, niemal poufała między niemi rozmo­
wa. Dering wyznał całkiem otwarcie swój za­
chwyt dla jej wspaniałej piękności, oraz obawę 
jaką przebył, gdy w pierwszej chwili pozna­
nia "zdała mu się tak obojętną. Barbara sły­
sząc to, nie mogła się zdobyć na oburzenie; 
całem jej staraniem było w tej chw ili, aby 
ukryć przed nim rozkosz, jakiej doznawała, 
widząc człowieka, który tak dziwnie w ka­
żdym ruchu i słowie był podobny do jej 
męża. W gruncie rzeczy pojmuje ona wybor­
n ie , że to tylko wyobraźnia: „odbicie ka­
wałka nieba w kałuży wody", ale wystarcza 
jej to uczucie, aby znowu drżała i czuła się 
bliską omdlenia, (omdlenie gra wielką rolę 
w tern opowiadaniu). Dering pomaga jej po­
wstać. Barczyste jego ramiona podtrzymują 
ją zupełnie tak, jak to Wal czynił i czuwa 
nad nią z tą samą czułością, pełną drobia­
zgowej troskliwości, „która upaja kobiety".

Miss Amelia Rives rozwodzi się szeroko 
nad ujarzmiającym wpływem siły męzkiej, 
i to czasami w bardzo energicznej formie. 
Zaleta posiadania silnych muskułów zdaje



się imponować jej także i w kobiecie, bo 
zaraz przy pierwszej prżechadzce naszych 
bohaterów sam na sam, Barbara pokazuje 
Johnowi muskuły na ramieniu, aby go prze­
konać, że potrafi płynąć przeciw wodzie. Idą 
obok siebie blisko podczas strasznego ura 
ganu, który łamie wszystko w około, grożąc 
wyrwaniem drzew z korzeniami, ale Barbara 
to lubi.

— To mnie porusza — mówi - -  budzi 
mnie. Nie można dużo myśleć w czasie takiej 
burzy, chyba oddawać się wrażeniom, które 
burza wyzywa.

Dering także lubi uragan, który, zdaje 
mu się wlewać w żyły magiczny jakiś nektar 
i dwie te tak podobne do siebie istoty wy­
nurzają; przed sobą oryginalne swoje zapa­
trywania i uczucia. Uczucia Barbary nie mogą, 
się jasno wypowiedzieć; zdaje jej się, że mówi 
ze swoim mężem nagle wyszłym z grobu i 
siedzącym obok niej n a  brzegu swej mogiły, 
gdzie go przyszła odwiedzić. To tłumaczy, 
dla czego pozwala na pewną poufałość De- 
ringowi, który nie jasno pojmuje stan jej 
duszy. Wszakże przeczucie, jakkolwiek nie 
jasne, nie pozwoliłoby może delikatnemu a 
dumnemu mężczyźnie wracać co dzień do 
Rosemary, ale tacy mężczyźni, którzyby się 
wyrzekali przyjemności dla względów deli­
katności i dumy, zdarzają się rzadko. Dering 
staje się więc nieodłącznym towarzyszem 
Barbary, i nikt im w tem sam na sam nie 
zawadza, gdyż ciotka Fridis zawsze jest nie­
widzialną, stosując się do rozpowszechnio­
nego zwyczaju w Anglii, który zaznacza się 
jeszcze silniej w Ameryce, że nigdy starsi 
krewni nie zawadzają młodszym; zupełnie 
jakby ich nie było. Ciotka Fridis zamyka 
się w bibliotece, a Barbara przyjmuje De- 
ringa w salonie, bardzo często lekko ubrana, 
ukazując zachwyconym jego oczom skarby 
przysłonięte malowniczemi negliżami. Pod­
czas gdy czytają wspólnie Browning’a, z gło­
wami nachylonemi ku sobie, ciemne włosy 
Deringa zdają się przyciągać ku sobie zło­
tawe pukle włosów Barbary, jakby posiadały 
odrębną żywotną siłę. Pewnego dnia, wróżą 
sobie z rysów na dłoni i dowiadujemy się, 
że „ręka Barbary jest długa, męzka a silna, 
ze ślicznie utrzymanemi paznokciami, pozna- 
czonemi tu i owdzie znaczkami białemi, 
ręka, która pieści m ilej, jak niejedne usta, 
której puszek nawet zdaje się oddychać". 
Rozmowa prowadzona z właścicielką rąk po­
dobnych, nie może być tylko duchowa. Bar­
bara wyraża Johnowi Dering swoją radość, 
że jest bezdzietną przy swem wdowieństwie, 
a on rozumie ją  stokroć lepiej niż my sami, 
Ubiera się ono biało, aby mu się podobać, i po­
mimo że w bieli wygląda trochę jak olbrzy­
mia statua, Dering dziwi się, że mógł jej 
kiedykolwiek zarzucać, iż jest nadto silną i 
wielką. Porównywa z Wenus z Milo tę wspa­
niałą, naiwną a wesołą, pomimo smutku, 
istotę; ten smutek staje się jednym z powo­
dów ich zażyłości.

„Młodzieńcze — powiada autorka — 
jeżeli chcesz mieć młodą kobietę przyjaciółką, 
wybierz taką, która przeszła przez jaką wielką 
boleść". Rada złą nie jest, bywają wymowne 
chwile zwierzeń i łez, poczem jak po burzy 
następuje pogoda. Barbara umie przyrządzać 
doskonałą herbatę, jest muzykalną, mówi 
żargonem tak prawie dobrze jak Dering, 
kłócąc się z nim jednocześnie za to złe przy­
zwyczajenie; ze swoją kapryśną i nerwową 
naturą, łączy ona w sobie samej urok dwu­
dziestu pięknych kobiet. Dering wyznaje jej 
to, a ona słucha go bez gniewu.

W miarę, jak zimna jesienne przeszka­
dzają im używać przechadzki na świeżem 
powietrzu, zabawiają się jak dzieci w wiel­
kiej sieni domu. I razu pewnego, wśród 
takiej zabawy, podczas gdy sprzeczali się o 
jakąś drobnostkę, nie czuli sami, że ostate­
czna katastrofa jest bliską. Dering gonił za 
Barbarą, pochwycił ją, a uścisk, który zrazu 
był bardzo niewinny, zakończył się roztrzy- 
gającym pocałunkiem.... Po chwili widzimy 
dwie te nieposkromione istoty, przy kominku 
w salonie, gdzie się znaleźli sami nie wie­
dząc kiedy: Dering siedzi w fotelu, a Bar­
bara na posadzce, oparta o jego kolana, 
z twarzą w obie dłonie ukrytą. Scena napi­
sana bardzo żywo i realistycznie, kończy się 
jednak wykrzyknikiem Barbary:

— Jesteś mężczyzną, więc nie pojmu­
jesz, jakie różnorodne uczucia rozdzierają 
duszę kobiety.... Nie wiesz co to znaczy 
grzeszyć przeciw pamięci zmarłych.... Zmar­
łych... — powtarza, rzucając w około siebie 
przerażonem okiem; i ucieka, wydzierając się 
z ramion, które chcą ją zatrzymać.

— Nie, n ie ! — woła — mogiła jest 
między nami 1.... między nami otwarta mo­
giła 1...

Za chwilę, podczas gdy Dering dare­
mnie stara się zasnąć, nagabywany wspo­
mnieniem tej uroczej chwili upojenia, która 
zakończyła się stanowczem odepchnięciem,— 
Barbara patrzy w lustro, rozplatając swe 
włosy i mówi do własnego odbicia:

— Znam twoje nazwisko, nazwisko 
któreby ci dał mój mąż... To nazwisko jest: 
Niewierna 1...

Zdaje jej się, że inne jakieś usta po za 
nią, nazwały ją  tem mianem, pada na ko­

lana, błaga Walentyna o przebaczenie, prosi, 
aby zatarł ten fatalny pocałunek, chce u- 
mrzeć ze wstydu i wyrzutów sumienia. Bie­
gnie do szafy, wyjmuje swoją ślubną suknię 
i welon panny młodej, i całą noc spędza 
modląc się w obec tych relikwij, trzęsąc się 
z zimna w lekkiej batystowej koszuli, pod 
czas gdy na dworze zimowy wicher jęczy 
ponuro, a pełne szronu gałęzie szeleszczą, 
uderzając jedne o drugie.

Czy podobna pokuta sił jej doda? Wy 
trzymuje przez przeciąg całego tygodnia, ale 
Dering znajduje sposób zbliżenia się do niej 
znowu. Przyciskając ją silnie do swoich piersi, 
mówi:

— Chcę wiedzieć całą prawdę teraz, 
gdy jesteś przy mojem sercu. Przyznaj się... 
Odgaduję zagrobową myśl, która cię nęka... 
A więc... odrzuć ją, tę myśl... słyszysz? 
Rozkazuję ci. Jestem twoim kochankiem i 
każę ci zapomnieć o tych strachach... Da­
remnie walczyć... Droga!... czy wiesz, com zna­
lazł w mojej książce do nabożeństwa, w 
książce pozostawionej mi przez siostrę którą 
najbardziej kochałem... małą Hortensyę, która 
umarła?... Myślałem o niej, gdy oczy moje 
padły na te słowa: „Żyjący czcić cię będą 
3anie“ — Najdroższa, w tem cała prawda... 
Żyjący... słyszysz ?... To jakby rozkaz Boga... 
Żyjący, Barbaro!... Ona nie chce go słuchać, 
powtarza że nigdy nie będzie mogła zapo­
mnieć, słowem, odprawia go zrozpaczonego. 
Ale skutkiem szczególnej niekonsekwencyi, 
odprowadza go sama na stacyę, zkąd on ma 
odjechać daleko. Oczywiście Dering korzy­
sta z blizkiego sąsiedztwa w ciasnym powo­
zie, i z nieświadomości poczciwego Joshua, 
przy którym można bez obawy mówić po 
francuzku, je faime. Komiczny jegomość, 
którego w drodze spotykają i muszą przyjąć 
do swego powozu, gdyż jego ekwipaż leży 
wywrócony, powstrzymuje nieco wybuchy 
Deringa; klęka on po raz ostatni pod jakimś 
pozorem, aby ucałować szybko suknię Bar­
bary i jej bucik. Ale ta sentymentalno-hu­
morystyczna podróż z Rosemary do Char- 
lottes-Ville, nie robi na nas w ogóle wra­
żenia, aby była wstępem do stanowczego 
zerwania. Bezwątpienia Barbara sama czuje 
się słabą i nie zdecydowaną, bo wróciwszy 
do siebie w nocy, każe nam patrzeć na nowe 
sceny histerycznej rozpaczy, w której mu­
latki Ramses i Sarah lelwie jej ulgę uczy­
nić mogą, zanurzając ją  w wonną kąpiel cie­
płą i nacierając bezwładne jej członki, Co 
ją w końcu uspakaja, to ustęp z Psalmów: 
„Po śmierci żaden człowiek nie będzie cie­
bie wspominał"...

— Może będę jeszcze szczęśliwą, sze­
pcze usypiając. Stara się rzeczywiście być 
nią i wyznaje, że niecierpliwość, z jaką o- 
czekuje listu obiecanego od Deringa, jest 
miłością.

IV.
Barbara czytuje jednak nietylko listy, ja­

kie odbiera od Deringa, lecz jednocześnie czyta 
biblię, stosownie do zwyczaju, który stał się 
u niej drugą natu rą , (ta egzaltowana istota 
złożoną jest z dziwnych kontrastów) i wpa­
da na ustępy , które każą jej się znowu za­
stanawiać : „Dam im tylko jedno serce i 
jeden głos, aby mogli mnie się obawiać po 
wszystkie czasy, dla swego dobra i dla do­
bra swych dzieci, gdy ich już nie będzie". 
Albo znowu: „Koniec przyszedł, koniec na­
stąpił ; czeka na ciebie, patrz, już nadszedł".

Nagle, zdaje jej się, (biedna, w cią­
głych jest halucynacyach), że rozłącza się 
z ciałem, i przypatruje się sama sobie z ja­
kiejś wyżyny; wspomnienia, owe wspomnie­
nia, których szukać przyjechała do Rosema­
ry, owładają nią znowu. Nikogo nie ma, 
ktoby przyszedł jej z radą, pomógł j e j ; 
zwraca się do Boga w osobie Jego ministra, 
młodego rektora Trehune , który został 
wdowcem z czworgiem dzieci. Rozmowa jest 
delikatnej natury, i w kłopot wprawia pa­
na Trehune, który, gdyby nie znał Barbary, 
myślałby, że jest szaloną.

— Mówią mi — zaczyna Barbara — 
że pan spodziewasz się połączyć ze swoją 
żoną w niebie. Czy sądzisz p an , że cię po­
zna? Sądzisz, że teraz jeszcze interesuje się 
panem, że cię widzi?... Czy przypuszczasz, 
że przykroby jej było, gdyby wiedziała, że 
jesteś pan zakochany w innej?

Bardzo blady, cierpiąc t a k , jak gdyby 
mu kto nóż w serce zagłębiał, Trehune od-

— Nic! — odpowiada prawie z gnie­
wem biedny wdowiec.

— Czy większy grzech ma kobieta 
czy mężczyzna, gdy drugi raz zawiera 
związki małżeńskie? — pyta znów Barbara.

— To zależy od tylu względów, pani 
Grzechu nie ma ani w jednym, ani drugim 
przypadku.

— Ale ci, których kochaliśmy, którzy 
są w niebie, będą nami pogardzali?

— To nie wydaje mi się naturalnem ; 
nie mogę wierzyć, aby dusze, którym Bóg 
dał wieczny spoczynek, mogły odczuwać po­
gardę dla biednych wygnańców ziemi, któ­
rzy ich kochali.

— A więc, może Bóg nie pozwala, 
żeby nasze czynności martwiły zmarłych ?

— To bardzo prawdopodobne.
— Ostatecznie, jesteś pan przekona­

nym, że gdybyśmy o nich zapomnieli, gdy­
byśmy pokochali inne istoty, oni by nami 
nie gardzili?

— Moglibyśmy w takim raz ie , odpo­
wiada zwolna rektor, pogardzać samemi

Wierzę, wierzę, że się z nią połą­
czę, i że poznam tam moją żonę; że teraz 
jest ona nieraz bardzo często przy mnie.

— I  wierzysz pan, że niektóre z czyn­
ności pańskich mogłyby ją  ranić?

— Nie wiem nic, ale staram się nie 
robić nic takiego, coby się było niepodobało 
żyjącej.

— I wierzysz pan, że będziecie się 
tam tak samo kochali, jak tutaj?

— Więcej...
— Mówię, tak, jak kochaliście się na 

świecie..
— Nie, ale więcej...
— Więcej, więcej ?... Czyż to nie było 

dosyć? Czegożby pan chciał więcej?

— A więc to źle zawierać powtórne 
śluby ?

— Z mojej strony byłoby źle. Nie mó­
wię, aby to samo można zastosować do pani.

— Dlaczego dla pana byłoby źle?
— Dlatego, że byłbym podłym żeniąc 

się z inną kobietą wówczas, gdy moje serce 
spoczywa w mogile przy kobiecie , która mi 
dała całe szczęście, jakie dać można na 
świecie.

— Myślisz pan, że niepodobnaby ci 
było pokochać jakiej innej kobiety?

— Jestem pewny.
— I ja także byłam pewną. Jednakże, 

gdybyś pan spotkał drugą kobietę, któraby 
podobną była do żony pana we wszystkiem, aż 
do głosu, uśmiechu, i któraby była piękniej­
szą jeszcze niż tamta, pokochałbyś ją  pan?

— Przypuszczenie pani nie podobne 
do prawdy.

— Nie mów pan, że może coś być 
niemożebnego, pan, który wierzysz w połą­
czenie małżonków w niebie. Jeszcze słowo: 
Wolisz pan wieść osamotniony żywot, niż 
jedną myślą stać się niewiernym te j , która 
cię opuściła ?

— Tak — oświadcza stanowczo Tre­
hune.

— A więc — mówi zmęczonym gło­
sem Barbara — wierzę panu, ale to nad­
zwyczajne .. nadzwyczajne...

Ta nadzwyczajność jednak czyni, że 
Barbara zastanawia się znowu; wracając 
z plebanii, pisze do Deringa, błagając go, 
by „uszedł z jej życia"}; tłómaczy mu, że 
nie może znieść myśli o pogardzie, którą 
prędzej, czy później, uczuje sama dla siebie, 
gdyby się zgodziła zostać jego żoną. Czyż 
on samby się nie zapytywał nieraz pomimo 
woli: — Gdy ja um rę, za kogo wyjdzie ta 
kobieta? Czy nie szukałby między swymi 
znajomymi, mówiąc sobie: — Może ten, a 
może tamten? — A jakże myśleć o zagro- 
oowem połączeniu inaczej, jak tylko w pie­
kle, gdzie się spotkają z t a m t y m ?  Nie, 
nie, trzeba, aby zapomniał o niej...

Biedny Dering otrzymuje ten nielito- 
ściwy wyrok w chwili, gdy się wybiera na 
iroszony obiad w gronie kolegów. Pewnym 

jest, że ma w ręku list miłośny i chowa 
go na sercu, by mieć rozkosz czuć go cały 
wieczór przy sobie, nim sobie pozwoli na 
większą jeszcze rozkosz odczytania go. Co 
za rozczarowanie! Przeczytawszy, czuje się 
okropnie pognębiony, dopiero zimna kąpiel 
przyprowadza go do przytomności.

Trzeciego dnia dzienniki rozgłaszają 
okropny wypadek, jakiego ofiarą stał się p. 
Dering. Chodzi tu o kuzyna Jocka, ale Bar­
bara zanim się o tem dowiedziała, przera­
żona , telegrafuje, i stosunki nawiązują się 
pod grozą chwili. Ostatecznie , powołuje go 
ona napowrót, i tym razem każe zmieniać 
umeblowanie swego pokoju, usuwa wszelkie 
wspomnienia przeszłości, pali własną ręką 
ślubną suknię, listy męża, a nawet jego 
portret, który nosiła na szyi.

— Zegnam was!... — mówi do tych 
wszystkich, skazanych na zagładę przed­
miotów.

Obecnie, urok zdjęty; nic jej już pe­
wnie nie przeszkodzi oddać się nowemu 
małżonkowi, którego kocha i którego wy­
brała.

Widzimy ją w długiej fałdzistej sukni 
z indyjskiego jedwabiu, koloru kwiatu brzo­
skwini, której fałdy układają się stosownie 
do ruchów wspaniałej postaci. Związawszy 
cudowne swe włosy w niedbały węzeł, po­
ruszając rękami nad głową, aby się bielsze 
wydawały, i układając się jak sułtanka na 
poduszkach fotelu , Barbara czeka Deringa. 
Scena która następuje, jest pełną naturali­
zmu: Autorka każe nam przypatrywać się 
rozszerzonym źrenicom błyszczących oczu i 
ruchomym nozdrzom Deringa, postawie po­
godzonych kochanków, siedzących naprzeciw 
siebie, jak dwa tygrysy, gotowe rzucić się 
na siebie... On ją pyta, czy kocha go 
na prawdę, i następują zapewnienia, przery­
wane westchnieniami i pocałunkami...

odD
— łacham  c ię , — mówi Barbara — 

więcej n iis wolno, więcej, niż kochać się 
spodziewałam, więcej, niż cobądźkolwiek na 
ziemi i w niebie , żywego, czy umarłego... 
umarłego... słyszysz?...

Ostatecznie, trzeba mu dać wiele do­
wodów miłości, bo całkiem naturalnie, że 
Dering wątpi.

(Ciąg dalszy n astąp i.)

GOSPODARSTWO I HANDEL
Nadanie przedwstępnej koncesyi.

Wiener Ztg. donosi:
C. k. Ministerstwo handlu udzieliło ko­

lei Lwów-Bełzec (Tomaszów) koncesyę na bu­
dowę i utrzymywanie w ruchu następujących 
kolei dojazdowych (Schleppbahnen) : 1) ko­
lei dojazdowej od projektowanej linii Lwów- 
Winniki lwowskiego tramwaju parowego, 
której jedna odnoga ma prowadzić do c. k. 
głównego urzędu cłowego we Lwowie i sta­
rego magazynu tytoniowego, druga do nowe­
go magazynu tytoniowego; 2) i kolei, która 
ma stanowić połączenie dworca kolejowego 
w Winnikach z tamtejszą c. k. fabryką ty­
toniu.

W sprawie zwiedzenia wiedeńskiej 
wystawy rolniczej. Czytamy w Przewod­
niku organie Kółek rolniczych: „Zarząd
główny, chcąc, aby członkowie „Kółek rol­
niczych" zwłaszcza przykładający się do po­
prawy swych gospodarstw, korzystać mogli 
ze sposobności nabycia pożądanych dla postę­
powego gospodarstwa wiadomości, czyni sta­
rania, aby kilkudziesięciu gospodarzom uła­
twić zwiedzenie wystawy wiedeńskiej.

W tym celu udał się prezes Towarzy­
stwa do Jego Ekscel. p. Namiestnika, u któ­
rego znalazł najprzychylniejsze poparcie pro­
jektu wysłania włościan i nauczycieli ludo­
wych na tę wystawę."

T a r g  z b o ż o w y ,  *)
Dnia 8 lipca 1890.

Lwńw, pszenica 7-— do 775, żyto 
6' — do 6 50, jęczmień 6-— do 7-50, owies 
obroczny 7‘-  do 7-50, rzepak 15— do 1670, 
groch 6‘— do 12’ — , wyka 6‘ — do 7' — , bo­
bik — do —•—, hreczka ----- — do,—- — , 
kukurudza — •— do — ■ —, -Arnie] za 56 kilo 
— •— do —• —, koniczyna ołrw ona'32 '— do 
45-—, koniczyna biała — fc a  —•—, koni­
czyna szwedzka —•— do —•*■.!

Tarnopol, pszenica 7 | -  do 775, żyto
— do 6-50, jęczmień browarny 6-— do 7-50, 

owies 0' - do O'—, groch 6-— do 10‘—.wy­
ka 7-50 do 9 '—, rzepak 15 — do 16-25, 
lnianka —•— do —*—, koniczyna czerwona 
80’— do 45- — , koniczyna biała — do —•—, 
koniczyna szwedzka — •— do — • —.

Podw ołoezyska, pszenica 7-— do 8-—, 
żyto 6-— do 6 50, jęczmień 6-— do 7 50, 
owies 6 75 do 7 '—, groch 6-— do 10-50, wy­
ka 8‘— do 9' — , rzepak 15"— do 16"—, 
lnianka —-— do —- —, koniczyna czerwona 
28'— do 40- —, koniczyna biała — do — ,
koniczyna szwedzka — •— do — ■ —.

Jarosław, pszenica 8-— do 8-25, żyto 
6-70 do 7-—, jęczmień 6-50, do 7-75, owies 
6-80 do 7'20, groch 6-— do 11-—, wyka

— do 9-50, rzepak 15-50 do 16-75, lnianka 
-•— do —• —, koniczyna czerwona 82"— do

45' — , koniczyna biała — •— do — • —, koni­
czyna szwedzka— •— do—•—, tymotka —•— 
do —•—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od 25-— do 65‘— zł. za 56 

kilo, loco Lwów, nominalnie.
Ok o wi t a  gotowa za 10‘000 litrftfr pro 

loco Lwów 975 do 10-25 zł.
Pszenica i żyto z rychłą jesienną dostawą 

znajduje dość chętnego kupca. Na późniejsze 
termina zbyt utrudniony. Rzepak tylko po niż­
szych cenach kupują. Ceny nominalne.

*) Przedruk wzhro iionr

W iedeń, 7 lipca. (Telegram Gazety 
Lwowskie#).

Na wczorajszy targ przypędzono by­
dła rzeźnego 3802 sztuk opasowego 285 z 
paszy i 1399 sztuk chudego.

Razem 5476 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

966 sztuk opasowych, i 438 sztuk chudych, 
z Bukowiny 132 sztuk.

Ogółem przypędzono o 231 sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia, z samej G a l i ­
cy i  zaś 177 sztuk mniej niż zeszłego ty­
godnia.

Popyt był w ogóle dość słaby.
Ceny towaru przedniego utrzym 

przecięciowo w porównaniu z zeszłym 
dniem na tej samej wysokości,



Ceny innych gatunków spadły od 50 
ct. do 1 zł.

Nie sprzedano 178 sztuk.
Płacono: g a l  i cy j s ko - b u ko w iń - 

s k i e woły opasowe po 50 do 55 zł. — ct., 
za towar przedni po 56 do 58 zł. — ct., 
wyjątkowo — zł. — ct.; w ę g i e r s k i e  
woły opasowe po 50 do 56 zł. — ct., za 
towar przedni po 57 do 59 zł. — ct., 
wyjątkowo 60 zł. —• do — zł. — ct.; z
innych k r a j ó w  k o r o n n y c h  po 50 do 
57 zł. — ct., za towar przedni po 58 do 
61 zł. — ct., wyjątkowo — do — zł. — 
c t.; woły z paszy po 49 do 53 zł. — ct; 
krowy po 26 do 30 zł. — c t.; stadniki 
po 20 do 33 zł. — c t . ; bawoły 18 do 26 
zł. — ct.

Bydło chude 17 do 117 za sztukę.

O S T A T IIA  P O C ZTA
Z Gracu donoszą, iż N a j j a ś n .  P a n  

Ybędzie tam 26 sierpnia, dla zwiedzenia 
stvrviskiej wystawy krajowej. Przy tej spo­
sobności Monarcha ma zaszczycić swoją obe­
cnością uroczystość położenia kamienia wę­
gielnego pod budowę nowego gmachu uni­
wersyteckiego i koszar obrony krajowej.

Z Berna telegrafują do Politilc, iż bez­
zwłocznie po otworzeniu sejmu morawskie­
go, stronnictwo narodowe streści w proje­
kcie adresowym zażalenia i życzenia ludno­
ści czeskiej i przedłoży go w formie wniosku.

Skład stronnictw w nowo wybranym 
sejmie szląskim tak się przedstawia : Wię­
kszość stanowi kurya miast i wielkiej wła­
sności , w których przeważają posłowie nie- 
miecko-liberalni, natomiast w trzeciej kuryi, 
mianowicie wiejskiej, w większości są Pola­
cy i Czesi.

Bułgarski organ rządowy Swoboda o- 
świadcza, iż doniesienia dzienników szcze­
gólniej D a ty  News,  jakoby Bułgarzy ze 
Stambułowem na czele czuli potrzebę pogo­
dzenia się z Rossyą są zupełnie bezpodsta­
wne. Bułgarzy i Stambułów znając dobrze 
istotne cele Rossyi, nigdy nie opuszczą księ­
cia Ferdynanda. Swoboda żąda od mocarstw 
ażeby interweniowały u Porty celem uzna­
nia ks. Ferdynanda, przez co odwrócone zo­
staną od Europy i od Bułgaryi niebezpie­
czeństwa przyszłych zawikłań.

Rząd bułgarski rozpisał wybory do 
Zgromadzenia narodowego na 7 września. 
Więcej, niż kiedykolwiek, wybory te będą 
kamieniem probierczym usposobienia kraju* 
w ostatnich bowiem czasach zaszło kilka 
wypadków, które spowodowały dość silny 
ferment, pokaże się tedy, czy one wzmocni­
ły , czy osłabiły stanowisko rządu w oczach 
ludności. Sądząc wszakże z dotychczasowych 
doniesień, wydaje się prawdopodobuiejszem, 
iż to, co tam zaszło, wzmocniło tylko po- 
zycyę księcia i Stambułowa. Energia, jakiej 
dowiódł rząd z okazyi spisku Panicy, roi- 
mowoli musiała wywrzeć to wrażenie, iż 
rząd ma silną wolę utrzymania się na swem 
stanowsku, i nieprzepuszczenia nikomu, kto- 
by się poważył podnieść rękę dla obalenia 
istniejącego stanu rzeczy. Nawet ostatnia 
nota do Wys. Porty, chociaż była ona nie 
na czasie, dowiodła ludności, że rząd bezu­
stannie ma na oku państwowe interesa 
kraju, i nieprzestaje dopominać się o osta­
teczne uregulowanie stosunków księstwa.

Jak wiadome, odbyła się w czerwcu z. r. 
w Paryżu pod przewodnictwem Juliusza Si- 
nona międzynarodowa parlamentarna konfe- 
•encya pokojowa, która w rezolucyach swych 
iądała zaprowadzenia sądów rozjemczych w 
sprawach międzynarodowych. Jednem z po­
stanowień jej było także, aby się podobne 
ronferencye odbywały corocznie w różnych 
miejscach aż do osiągnięcia pożądanego celu. 
Sta podstawie ostatniej uchwały zbierze się 
w tym roku konferencya parlamentarna po- 
tojowa w Londynie pod przewodnictwem 
byłego kanclerza lorda Herschel w hotelu 
„Metropole" i oa.będzie swe posiedzenia w 
Iniach 22 i 23 b. m Biorący w niej udział 
jzłonkowie parlamentu angielskiego wypra­
wią w dniu 23 wieczorem wielki bankiet 
kolegom swym zagranicznym.

Według dziennika Temps, parlament 
francuski ma być odroczony w pierwszej po­
łowie lipca. Ponieważ budżet do tego czasu 
nie może być uchwalony, przeto postano­
wiono załatwić przed odroczeniem parlamen­
tu tylko podatki bezpośrednie, które służyć 
mają dla rad generalnych za podstawę do 
ułożenia budżetów departamentalnych. Przed 
feryami kwestya objęcia przez Anglię pro­
tektoratu nad Zanzibarem jeszcze raz praw­
dopodobnie będzie przedmiotem dyskusyi w 
parlamencie. O stanie rokowań angielsko-

franeuskich w tej sprawie nic zresztą no­
wego nie wiadomo.

Z Brukseli donoszą:
Alfred Defuisseaux i jego zwolennicy, 

postanowili zawiązać w Paryżu stowarzyszenie 
demokratyczne dla tych 600.000 bawiących 
we Francyi Belgijczyków, którzy żądają dla 
Belgii głosowania powszechnego. Dzienniki 
brukselskie, które podają tę wiadomość, za­
pewniają, że stowarzyszenie nie będzie miało 
żadnych innych zadań, oprócz jednego, t. j. 
pracy nad przyspieszeniem głosowania po­
wszechnego.

Zbierającym się za kilka dni Izbom na 
sesyę nadzwyczajną, przedłożony zostanie 
projekt ustawy o pomocy finansowej ze stro­
ny Belgii dla państwa Kongo.

W angielskiej komisyi parlamentarnej, 
której polecono zbadać wniosek, zmieniający 
regulamin obrad nad projektami, przechodzą- 
cemi z jednej sesyi na drugą, został wnio­
sek przeciwny Gladstona , odrzucony wpra­
wdzie, ale tylko dwoma głosami. Dzienniki 
londyńskie twierdzą, że przeciw żądaniu ga­
binetu występują i członkowie partyi rządo­
wej, i że dopiero obrady nad wnioskiem w 
parlamencie i głosowanie, rozstrzygnie osta­
tecznie o losach tego wniosku.

W koszarach Wellingtona podnieśli ro­
kosz żołnierze drugiego batalionu grenadie­
rów i nie usłuchali pułkownika , który ich 
wzywał do zdobycia inspekcyi mundurów. 
Przyczyna nieposłuszeństwa niewiadoma.

Służba policyjna w Londynie zamyśla
0 strejku. Na posterunkach w Bow - Street, 
odmówiło służby 130 ludzi. Delegaci wszyst­
kich oddziałów policyi zdążają do podwyż­
szenia płac. _________

Od kilku tygodni już przygotowywało 
się przesilenie gabinetowe w Hiszpanii, któ­
re ujawniło się wreszcie przed kilku dnia­
mi. Piąty gabinet Sagasty podał się do dy- 
misyi i królowa-regentka dymisyę przyjęła. 
Pojednanie z liberalnymi dyssydentami, mia­
nowicie zaś z partyą Gamazo, i w ogóle ze 
zwolennikami ceł ochronnych, okazało się 
nietrwałem i bezsilnem, i niemożebnem się 
okazało odświeżyć gabinet Sagasty i rządo­
wą większość przez wprowadzenie nowych 
żywiołów. Bezpośrednim zaś powodem prze­
silenia były nadużycia i sprzeniewierzenia 
w madryckim zarządzie miejskim, za które 
partya konserwatywna umiała zręcznie od­
powiedzialnym uczynić Sagastę. Skład no­
wego ministerstwa jest następujący: Cano- 
vas del Castillo prezesem gabinetu, ks. Te- 
tuan ministrem spraw zewnętznych, Cos- 
gayon finansów, Silvela spraw wewnętrz­
nych, Isasa handlu, Ascarraga wojny, Villa- 
verde sprawiedliwości, Beranger marynarki, 
Fabie ministrem kolonij. Ministerstwo ukon­
stytuowało się już w sobotę dnia 5 b. m. 
Posłem w Paryżu ma być zamianowanym 
ks. Nardas, w Londynie Rarces, w Wiedniu 
Benomar, a w Rzymie Coello. Prawie wszyscy 
członkowie nowego gabinetu są już znanemi 
z dawniejszego sprawowania urzędów mini- 
steryalnych. Canovas del Castillo był już 
cztery razy prezesem gabinetu. Jest on kon­
serwatystą umiarkowanym i stronnikiem dy- 
nastyi Alfonsistów. Donnell Abrea, książę 
Tetuanu, syn znanego zwycięzcy w kampa­
nii marokańskiej z r. 1879, zajmował już 
ten sam urząd w ministerstwie przejścio­
we ra Martineza Campos i sprawował go zrę­
cznie. Cosgayon był już w dwóch minister- 
sterstwach poprzednich ministrem finansów
1 uchodzi za dobrego finansistę. Silvela był 
już w r. 1879 ministrem spraw wewnętrz­
nych i sprawował ten sam urząd dwa razy 
w następnych ministerstwach. Nowy mini­
ster wojny de Ascarraga y Palmero był do­
tąd komendantem Walencyi; sprawował za 
dawnych ministerstw niższe urzędy w mini­
sterstwie wojny. Reszta ministrów jest do­
tąd mniej znaną.

Kwestyą bytu nowego ministerstwa bę­
dzie, czy po zaprowadzeniu wyborów po­
wszechnych przez nową ustawę wyborczą za 
rządów Sagasty uchwaloną, zdoła uzyskać w 
przyszłych wyborach stanowczą większość 
konserwatywną.

Ostatnie doniesienia z Madrytu potwier­
dzają, że główne zadanie gabinetu spoczywa 
w zajęciu się bacznem sprawami wewnętrz- 
nemi. Silvela jako minister spraw wewnętrz­
nych postanowił przeprowadzić następujące 
sprawy: reformę taryfy w duchu ceł ochron­
nych; reformę administracyi, w której wy­
kryto nadużycia i nakoniec oszczędności w 
całym zakresie finansów.

Wiedeń, 8 lipca. Wiener Ztg. 
ogłasza: Nadzwyczajny profesor prawa 
polskiego przy Uniwersytecie lwow­

skim, dr. Oswald B a l z e r ,  został mia­
nowanym zwyczajnym profesorem.

Zastępca prokuratora państwowe­
go w Tarnopolu, dr. Adolf S a h a n e k, 
został mianowany prokuratorem w Sam­
borze.

Nauczyciel religii przy żeńskiej 
szkole wydziałowej we Lwowie, ksiądz 
Walenty W o ł ę z ,  został mianowany 
nauczycielem religii przy żeńskiem se- 
minaryum nauczy cielskiem, a suplent 
przy III gimnazyum w Krakowie, Ma­
ciej K o ł c z y k i e w i c z ,  stałym nau­
czycielem przy seminaryum nauczyciel- 
skiem w Tarnowie.

Wiedeń , 8 lipca. Przy wyborach 
do sejmu vorarlberskiego, zwyciężyli 
wyłącznie kandydaci stronnictwa kon­
serwatywnego.

Praga, 8 lipca. Młodoczeskiesto- 
stowarzyszenie włościańskie, zostało 
wskutek przekroczenia swego zakresu 
działania, rozwiązane.

Berlill, 8 lipca. Nordd. Allg. Ztg. 
dowiaduje się ze strony dobrze poin­
formowanej co do pogłosek o zamia­
rze Wissmanna wzięcia dym isyi, że 
Wissmann wskutek pobytu w Afryce 
rzeczywiście jest chory i koniecznie po­
trzebuje wytchnienia, ale o wniesieniu 
prośby o uwolnienie nic nie wiadomo 
w kołach urzędowych.

Berlin, 8 lipca. Przybyli na u- 
roczystość strzelecką strzelcy z New- 
Yorku, wyjechali dzisiaj rano do Frie- 
drichsruhe w odwiedziny do księcia Bis­
marcka.

Hamburg, 8 lipca Bezpodstawne 
jest doniesienie dzienników, że cesarz 
w podróży do Kiel spotkał się z ks. 
Bismarckiem na stacyi Schwarzenbeck.

C etin je, 8 lipca. ( Tel. pry w.) 
Wczoraj został tutaj zamordowany 
Bozo Martinowie, komendant gwardyi 
przybocznej, krewny księcia Nikity. 
Morderca został na placu publicznym 
zabity przez krewnych Martinowica; 
wielkie wzburzenie ludności.

Belgrad, 8 lipca. Dotychczaso­
we śledztwo w sprawie zamordowania 
wicekonsula Marinkowicza wydało na­
stępujący rezultat:

Marinkowicz rozkazał kawasowi 
odprowadzić do budynku rządowego 
pewnego pijanego cygana, który zrazu 
odprawiony z niczem, później jednak 
otrzymał datek pieniężny, i mimo to 
hałasował przed konsulatem. Konsul 
sam udał się niebawem za cyganem; 
w drodze jednak ugodzony strzałem 
padł na ziemię. Kawas powracający z 
konsulatu, znalazł go jeszcze przy ży­
ciu, ale bez mowy. Władze tureckie 
skierowały podejrzenie na wspomnia­
nego cygana i na dwóch arnautów, 
którzy byli z cyganem w porozumie­
niu. Konsul miał w ostatnich czasach 
otrzymać listy z pogróżkami.

Rzym, 8 lipca. Riforma zaprze­
cza doniesieniu, jakoby między Wło­
chami i Anglią toczyły się układy o 
odstąpienie Zeili w zamian za wy­
brzeże kraju Somalitów.

M adryt, 8 lipca. Obie Izby Kor- 
tezów zostały dekretem królewskim 
zasuspendowane.

Madryt, 8 lipca. Cholera w Gan- 
dyi wzmaga się. W niedzielę było 19 
wypadków choroby, 5 śmierci.

Londyn, 8 lipca. W Izbie gmin 
oświadczył Mathews, że doniesienia 
dzienników o niepokojach wśród lon­
dyńskiej straży policyjnej, są przesa­
dzone. Jedynie tylko 39 młodych po- 
licyantów w Bowstreet dopuściło się 
niesubordynacyi; zachowanie się star­
szych konstablów jest zupełnie na miej­
scu. Przedsięwzięto wszelkie środki, 
ażeby cała polieya obowiązki swe 
w zupełności pełniła.

Smith oświadczył: Ponieważ usi­
łowanie załatwienia różnicy zdań po­
między Anglią a Niemcami co do roz­

graniczenia rzeki Wielorybiej na połu­
dniu, nie doprowadziło do rezultatu, 
przeto umowa anglo-niemiecka nie bę­
dzie zawierała odnośnego postanowie­
nia, a sprawa sądowi rozjemczemu 
przedłożoną zostanie.

L on d yn , 8 lipca. Szef policyi 
wydalił wczoraj tych 50 konstablów, 
którzy w zeszłą sobotę wzbraniali się 
pełnić służbę.

Londyn, 8 lipca. Wczoraj wie­
czór wybuchły na Bowstreet zaburze­
nia i trwały przez cały wieczór. Usi­
łowania jednego oddziału policyi kon­
nej, ażeby ulicę opróżnić, pozostały 
bez skutku. Wiele osób aresztowano, 
wiele też zraniono. Gdy książę Walii 
opuszczał gmach opery, położony na­
przeciw koszar policyi, towarzyszył 
powozowi jego oddział kawałeryi. •

Londyn, 8 lipca. Szeregowcy dru­
giego batalionu grenadyerów gwardyj- 
skich, stojący w koszarach Wellingtona 
wzbraniali się usłuchać zwykłej po­
budki, zwołującej do zgromadzenia się 
na inspekcyę mundurów i rynsztunku, 
i zamknęli się w izbie. Po naradzie 
oficerów sztabu generalnego z pułkow­
nikiem, zaniechano inspekcyi. Pułkownik 
czynił szeregowcom z powodu ich za­
chowania się wyrzuty, które przyjęto 
gwizdaniem i sykaniem. Obiega pogło­
ska, że pułk zostanie wysłany na służbę 
za granicę.

Londyil, 8 lipca. (Tel. pryw.) 
Rząd bułgarski zwrócił się tutaj 
z prośbą, ażeby gabinet angielski po­
parł żądanie uznania ks. Ferdynanda 
u rządu tureckiego. Według oświad­
czeń kół kompetentnych , nie odpowie 
rząd angielski na tę prośbę, albowiem 
rząd bułgarski przed wysłaniem noty 
do Turcyi nie zapytywał żadnego mo­
carstwa.

Konstantynopol, 8 lipca Agence 
Gonstantinople donosi: W kołach dyplo­
matycznych głoszą, że Porta poleciła 
właśnie wręczyć rządowi angielskiemu 
notę, w której nawiązując do dotych­
czasowych rokowań Rustema baszy z 
Salisburym, i niezgadzając się na wa­
runki angielskie, żąda ustanowie­
nia pewnego terminu ewakuacyi Egiptu, 
oraz wyraża życzenie, ażeby ewentual­
ne prawo ponownego obsadzenia Egiptu 
przez wojska angielskie, miało obowią­
zywać tylko do pewnego terminu.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 7 lipca 1890 r., godzina 1 

minut 45. Alp. Towarz. górnicze 97-40, Wę­
gierskie akcye kredytowe 343-—, Akcye anglo- 
austryackie 155-70, Akcye banku Union 240'50, 
Akcye kolei Karola Ludwika 199'75, Akcye 
kolei północnej 276’—, Akcye kolei południo­
wej 137-50, Losy tureckie 36*25, Akcye kolei 
państwowej 285'—, Akcye kolei Alfóld. — • —, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieekiei 230'—, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 196-25, 
Wiedeńskie losy komunalne 147-—, Akcye ty­
toniowe 119'—, Galicyjskie obligacye indemni- 
zacyjne 104-50, Losy regulacyi Cisy —. —, 
Akcye kolei Rudolfa — • —, Akcye kolei Al­
brechta — , Akcye kolei Elbetal 231'25,
Akcye banku dla krajów koronnych 231-30, 
4-prc. węgierska renta złota 102'30, Akeya 
banku związkowego 120 10, Akcye banku obro­
towego — , Rubel papierowy D341/*, Wę­
gierskie losy —'—, - Marka niemiecka ’ ,
Kolej Karola L udw ika — • —, węgierska rent. 
papierowa 99'75. Usposobienie spokojne.

W iedeń, 8 lipca 1890, godzina 10 
m inut 35. Akcye kredytowe 302-75, Anglo- 
austryackie 155'50, Unionbank 240‘50, Kolej 
K arola L udw ika —•—, Południowa 139"50, 
Renta papierowa —•—, 5-prc. galic. hipoteczne 
obligacye Banku dla krajów koronnych 230-80, 
listy zastawne —*—, galic. obligacye indemni- 
zacyjne —•—, do —•—, 4 1/, prc. listy zasta­
wne banku krajowego 99'—, 4ya-prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 98’—, Napoleondor 
9’29'—, Rubel papierowy —•—, 4-prc. wę­
gierska renta zło ta  102-30. Usposobienie 
spokojne.

Odpowiedzialny Redaktor Adam KreehowleekJ.



Nadesłane.

^ 7 Y l n w a  p0 w średnim wieku, Polka,
tt U U  W a  bawiąca dłuższy ezas zagran icą, upo­

sażona najlepszemi’ przymiotami i sympatycznego 
usposobienia, przyimie posady jako towarzyszka do 
kąpiel lub na wieś. Przytem potrafi sio zająć zarzą­
dem domowym. Adres B. H w Administraeyi „Ga­
zety Lwowskiej. “

kowski z Saaoka, S Komornicki z Zawad­
ki, O Bimbaum z Wiednia.

Hotel Francuski 
Pp F. Pawłowicz z Podbajczyk, W. 

Malina z Krzywego J  Rossler z Wiednia.

Kupuję i sprzedaję wszystkie pa­
piery wartościowe, jako to: ak- 
cye, pryorytety, listy zastawne, 
obligacye i wszelkie monety pod 

najkorzystniejszemi warunkami
A u g u s t Schellenberg

Dom bankowy i kantor wymiany 
w e  L w o w ie .  4296

Wydawni two gazety losowań „N A D Z IE J4.“ 
prenum erata roczna na prowincyę zł. 1.80.

PRZYJECHALI DO LWOWA 
dnia 8 lipca.
Hotel Zorza.

Pp F. Sozański z Kornalowic, Z. Ja ­
roszyński z Błudnik, ks. Z Sap.eżyna z 
Biłki, dr. R. Wilson z Kopeczyniec.

Hotel Europejski.
Pp. K. Marek z Wiednia. E Pawli­

Ce* SrDl. generalna Dyrefccya 
kolei państwowych.
Do Lwowa przychodzą:

ze STRYJA g. 8 m. 26 z rana pociąg oso­
bowy z Budapesztu, Munkacsa, Ławo- 
cznego, Suchy, Chyrowa i Stryja: 

g. 8 m. 86 po południu pociąg osobowy 
ze Suchy, Chyrowa, Stiyja, Husiatyna 
i Stanisławowa: 

g. 12 tu. 8 w nocy z Budapesztu, Mun­
kacsa, Ławocznego, Stróż, Chyrowa, 
Stryja, Husiatyna i Stanisławowa; 

ze STANISŁAWOWA g- 6 m. 53 z rana 
pociąg osobowy z Suczawy, Czernio- 
wiec i Stanisławowa; 

g. 2 po południu pociąg osobowy z Bu­
karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiaty- 
na, i Stanisławowa; 

g. 8 wieczorem pociąg pospieszny z Bu­
karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna 
i Stanisławowa; 

z BEŁŻCA g. 10 m. 17 rano pociąg miesza­
ny z Bełza, tylko we wtorki i p iątki; 

g. 5 m. 41 po południu pociąg mieszany 
z*» Sokala i Bełżca;

Odjazd ze Łwow* :
ku STRYJOWI 5 m. 50 z rana pociąg oso­

bowy do Stryja, Chyrowa, Stróźego, 
Ławocznego, Munkacsa, Budapesztu, 
Stanisławowa i Husiatyna ; 

g. 10 m. 20 przed południem do Stryja, 
Chyrowa i Suchy; 

g 8 m. 45 wieczorem do Stryja, Chyro­
wa, Suchy, Ławocznego, Munkacsa, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna; 

w kierunku do STANISŁAWOWA 9 m. 16 
przed południem pociąg pospieszny do 
Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu­
karesztu i H usiatyna; 

g. 4 m. 30 po południu pociąg osobowy 
do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, i 
Bukaresztu; 

g. 10 m. 16 wieczorem do Stanisławowa, 
Husiatyna, Czerniowiec i Suczawy; 

w k erunku do BEŁŻCA 8 m. 3 z rana po­
ciąg mieszany do Bełżca i Sokala; 

g. 2 m. 29 po południu pociąg mieszany 
do Bełżca tylko w piątki ; 

g. 4 m, 43 po południu pociąg mieszany 
do Bełżca tylko we wtorki.

Godziny podane są według zegara lwowskiego.

Pociągi kotejor ń
(podług zegara lwowskiego).'

Przychodzą do Lwowa:
Z K r a k o w a  o godz. 8 min. 50 rano po­

ciąg osobowy — o godz. 4 m;n, 3 po 
południu pociąg pospieszny — 0 gouz 
7 m. 15 wieczór pociąg mięszany — 
o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec główny 
lwowski o godz. 3 m. 15 w nocy po­
ciąg mięszauy -  o godz. 2 m. 20 po 
południu poi iąg pospieszny — o godz.
7 m. 30 wi-ezór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec Podzam­
cze o godz 2 m 38 w nocy pociąg 
mieszany - o godz. 2 m. 8 po połu­
dniu pociąg pospieszny — o godz. 7 
m. 1 wieczór pociąg osobowy

Odchodzą ze Lwowas
D o K r a k o w a  o godz. 4 m. 20 rano po­

ciąg osobowy — o godz. 7 m- 20 rano 
pociąg osobowy — o godz. 2 m 28 
po południu pociąg pospieszny — o g.
8 m. 30 wieczór pociąg osobowy.

Do P o d w o ł o c z y s k  z głównego dworca o
godz. 9 m. 50 przed południem pociąg 
osobowy — o godz. 4 m. 11 P° po­
łudniu pociąg pospieszny — 0 godz. 
10 m 35 w nocy pociąg mieszany.

D o P o d w o ł o c z y s k  z dworca Podzam­
cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy — o godz. 4 m. 22 
po południu pociąg pospieszny — o g.

 11 m. 5 w nocy pociąg mieszany-

Cennifc lwowstiej Izby bajow ej i Brzemysiowei.
Lwów, dnia 7 . lipca 1890

1. Akcje za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol.lwow.-ezer.-jas po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. L is t .  . is t. za 100 zł. 
Banku bipot. 4l/i pr. los. w 50 lat. 
Banku bipoteczn. 5 pr. wa.w401.

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku kraj. 41/* pr. wa. los. 51 1. 
Tow. kredyt, galic. 5 pr. w. a.

» „ „ 4 pr. w. a.
a a » 5 pr. los. w 37 1. 

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los. 41*/» 1. 
■ » » **/* Pr. ,  „ 52
» > » 4 pr- » ,, 56

L isty  dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
6 pre.) 3 pr. w. a- w likwidaeyi 

L isty  dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
5 pr.) 2ł/» p r. wa. w likwidaeyi 
|3. L is ty  a łn in e  za 100 zł. 

Ogół. roi. kred. Z akład dla G.i B.
4. O bligi za 100 zł. 

Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galie, funduszu propin. 4 pr. wa. 
Oblig. komunalne gal. Zakł. kred.

i włośe. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a I. emisyi 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. r. 1883 po 4‘/« pr. wa. 
Ł. L osy m iasta Krakowa

,  „ Stanisławowa
6. M onety.

Dukat h o l e n d e - s k i .....................
Dukat cesarski ..........................
Nepoleondc
Półimperyał ................................
Bubel rossyjski srebrny . . .

.  „ papierowy . .
10 j marek niemiecki eh . . .

płacą żądaj a
walutą anętr.

złr. et. złi . tft
ISIS 50 *01 __

228 60 231 —

293 50 296 50
— — 216 —

98 50 — ___
101 40 102 10

107 25 107 95
99 — 99 70

100 65 10' 35
98 30 99 —

100 65 101 35
95 50 96 20

100 10 100 80
95 — 95 70

57 — 60 —

47 — 50 —

104 20 104 90
92 70 93 40

100 7-5 — —

104 10
98 40 9» 10
22 50 24 25
- — 30 —

5 48 5 58
5 50 5 60
9 25 9 33
9 65 — —

1 32 1 42
1 331/, 1 85*/.

57 10 57 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.

D nia 5 lipea 1890.

1. D łu g  p ań stw a . płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j- lis to p a d ..........................................
lu ty -s ie rp ie ń .....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie c .....................................
kw iecień-październ ik..........................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 złr. 5 pr. . .
„ „ 1864 po 100 z łr...................
„ „ 1864 po 50 złr...................

Renty Com. po 42 litr. austr. . . . 
L isty zast. domen, państw, po 120

zł. 5 p r.....................................................
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . .
Austr. renta zł. wolna ed podat. 4 pr.

88.55
88 55

88.75 
88 75

8915 89 35 
*9.15 89.35 

138 50 1-43.50 
140 10 140.50 
146 -  147.— 
176 25 176 75 
176 -  176.50

148.40 149.40 
.0125  10145
109.40 109.60

2. O bligacye indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

B u k o w i n y .................................................. 104.75 105.25
Galicyi . • ..........................................  104.10 105 —
Niższej A u s t r y l .......................................109. -  109 75
S ie d m io g ro d u .......................................... —.— —.—
W ęgier za 100 zł. wa. 4 p r...................  89.— 89 90

3. A k c je .

Bank Auglo-aust. 200 zł. emit. zł. 153.60 154.'0
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 303 75 304.25
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 cł. 58 .- -  590.—
Ga>, banku hip. po 200 zł................................— —.—
G al.bankud .han .ip rz .az ł.200w pl.40pr. —.— —.— 
Gal, iakł. kred, ziem. a 200 zł. . . —.— —.—
Bank dla krajów koronnych a 200 zł 23 >.75 231.25 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 9 1.— 983 — 
Kol. Albrechta a 200 »ł. w srebrze . 82 50 83. -  
A ust.Tow.żeg g ipar.dun . po 15'Jz ł.m  375.— 377.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po SÓ0 zł. mlf. —.— —
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł —. — —.—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 765 — 2770. — 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. tu. k. 199 75 200 25 
Lwów-Cz.ern. koi. I po 200 >ł a »  ' 2 X 75 230 7 >

płacą żądają
To kol. żel. państw, po 200 zł. w sr. 235.50 236 - 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 137.7 5 138.25
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 196 — 196.-0

4 . L is ty  zastaw n e  losawane.

Ogólny-rolniezo kredytowy Z akład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— —.—

Powsz. ausir. zak. kr. ziem 41(,  pr.
w złocie w 50 1 . .................................. 101.75 101.75

„ „ „ premiowe po 3 pr. 108.75 109.25
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 18 1. 6 pr. —.— —.—

. » » » » w 20 1. 7 pr. -  —
* „ ii n » w 86 1. 6 pr. 100 — 101. -

Gal. Tew. kred. w. a. po 4 pr. . . 97.25 —.— 
„ „ „ „ po 5 pr. . 100.75 —,—

» » B po 5 pr. w
37 latach z w ro tn e ...............................  100.75 —.—

Banku kraj. 41/, pr. wa. los. w 511/, L 99.— 99.25
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. emisyi .....................  100.50 —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 107.50 108
Banku aust. węg. 41/, pr........................... 101.30 101.90
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 pr. . . 101.— 102 — 

„ Zakł. kr. ziem. po 51/, pr. . . 102 2 5 103.25

5. O bligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 30& zł. 5 pr. aw. 10175 192.75 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ei.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —.— 
Kolej północna po 100 zł. m. k. . . 100.80 101.50

„ ,, po I r ) zł. w. a. . . 101, — 101 60
Kolej gal. Kar. Lud. eaaisya z r. 1881

po 3 0  zł. 4V, p r.................................. 98.50 10 \ —
- dlio (Jiirosław-Sokal) . . 96-— 98 25 

Kol. g a l Lwów-Czerń. -Jass. emisya a80o 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 83.— 83 75

z r. 1884 . . 9 1 . -  91.60
r. 1866 . . —.— - . —

z r. 187 ̂  —.—
Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. 101 20 102.—

6. L o s y .
Instr. kr. dla hau. i pr. po 100 zł. wa. 136 — 186.50
Clarego po 40 zł. m. k............................  57.50 58.a5
Tow.żegl. par. na Dunaju po 100 zł m. k. — — —.— 
K«4devinh» oo 10 zł m k. . . 2 9 — 33

płacą żąda,ą 
22 75 33 75 
22.25 23 76

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
łożye -ka miasta Lubiany po 20 zł. .
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k...........................
Czerwon. Krzyża aust. Tow. po 10 zł.
„  » » węg. ,  po 5 zł.
Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a .........................................
Salwa po 40 zł. m. k...............................
St. Geuois po 40 zł. m. k.......................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.)
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

.  „ p o  50 zł. w. a. . .
W aldsteina po 20 zł. m. k .....................
W indisehgratza po 20 zł. m. k. . .

7. W okale (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . . —.— —
Berlin za 100 mark. w. p. n. . . .  —-— —•—
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . . —-— —•—
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . . — "  ~
Londyn za 10 ft. szt.................................. 118.90 117.05

  . . . .  4 6 .4 0 .-  *6-45.

5 7 . -
18.50 
12.75

19.50 
6 1 . -  
61-75 
27.—

39.75

57 50 
18 75 
13 5

20.50
6 2 . -
62.75 
2 9 . -

1 4 9 -  
5 o

40.75 
5‘ -

Paryż za 100 fr.
K  n  r

Dukat cesarski men. 
pełnej wagi

5.58 — 
5.54 -

- -  9.29 50

s ł o t a .
. . 5.56

5.52 —
Ko> m a
20- rankówka .  .......................... 9,
-toasyjsfci półimperyał . . . .  —
Tal .r  związkowy .  ..................... —■—•— —-—•
S r e b i o ............................................... —.—•---------

Z Iwo .rskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

d n ia ,7 lipca 1890.
Jednolity dług państwa w banknotach 

* „ „ w srebrze
Renta w z ł o c i e ..........................................
5 pr. austr. renta naroowa . . . .
Akcye banku austio-w ęgier......................

„ „ kredytowego wledef ikiego
Londyn ..........................................................
N a p o le e n d o r...............................................
Dukat eesarski men...............................
100 marek niemieckich . . . . .

88 45
89 10

109 40
101 40
983
303 —

117
9 381;,
5 55

57 35

Licytacye.
L 1554 (4G0 2—3)

C. k. Sąd powiat iwy w Bukowsko, 
ogłasza, że w celu zaspokojenia wierzytel­
ności Stefana Kułyk w kwocie 25 zł. 19 ct. 
wa. z pn., odbędzie się dnia 17 lipca 1890 
i dnia 21 sierpnia 1890 o godzinie 10 rano 
w sądowera zabudowaniu przymusowa sprze­
daż części realności, dłużnika Dańka Kostycz 
pod lk. 194 w Wisłoku położonej ciała ta­
bularnego nie stanowiącej, która przy dru­
gim terminie i niżej ceny szacunkowej 110 zł. 
wa. sprzedaną zostanie.

Zakład wynosi 11 zł. wa.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest pan Jan Bachman z Bukowska. 
Bukowsko, 12 m rca 1890.

L. 8708 (4291 2 ■- 3)
C. k. Sąd powiatowy w Wiśniczu 

przeprowadzi 6 sierpnia i 10 września 1890 
każdym razem o godz. 10 rano przymuso­
wą sprzedaż:

a) realności lwb. 245 gm. kat. W iś­
nicz miasto objętej Szymona Żaka własnej.

b) realności lwh. 484 gm. kat. Wiś­
nicz miasto objętej Melanii Grabowskiej 
własnej,

c' realności lwh. 6-32 gm. kat. Wiś­
nicz miasto objętej Tomasza i Maryi Pie­
tras własnej,

d) realności lwh. 65 gm. kat. W iś­
nicz miasto objętej Jana i Wiktoryi Kor­
neckich własnej,

e) realności lwh. 652 gm. kat.’ Wiś­

nicz miasto objętej Wojciecha Nowaka wła­
snej.

f) połowy realności lwh. 61 gra. kat. 
Wiśnicz miasto objętej Melanii Grabiwskiej 
i Maryi Gabowskiej własnej na rzecz Aro- 
na Nebenzahla pto 700 złr.

Ceny wywołania ad a) 300 złr. ad b)
350 złr. ad c) 500 złr. ad d) 50 złr. ad e)
100 złr. ad f) 300 złr.

W a d y u m  10 prc . ceny  w y w o ł a n i a .
Bliższe warunki do przejrzenia w re- 

gistraturze.
Wiśnicz, 28 marca 1890.

L. 15932 ( 4 3 2 2 2 - 3 )
Krakowski Sąd deb-g. miejski ogłasza 

iż celem zaspokojenia należytości w kwocie 
97 złr. 13 ct., 95 złr. 50 c t,  90 złr. 23 et, 
93 złr. 63 ct. i 1250 złr wa. zpn. odbę­
dzie się w gmachu sadowym w dniach 5 
sierpnia i 9 w rzen ia  1890 każdym razem 
o godz. 10 rano, egzekucyjna licytacja re­
alności lk. 7 w Raciborowicach małż Krucz­
kowskich własnej.

Cena wywołania 5490 złr.
Wadyum 549 złr.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w Registraturze.
Kuratorem wierzycieli hipot. adw. Dr. 

Ławrowski z substytucyą adw. Dr. Otear- 
skiego.

Kraków, 29 maja 1890.

L. 3112 (4227 2 - 8 )
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 

podaje do wiadomości, iż w tymże Sądzie 
odbędzie się dnia 7go sierpnia 1890 i dnia 
11 września 1890 każdym razem o godzi­

nie 10 przed południem, w sprawie egze­
kucyjnej Antoniny Israeli przeciw Salomo­
nowi Israelemu o} zapłacenie 1/8 części ze 
sumy 6000 zł. z pn., egzekucyma sprzedaż 
połowy realności pod lwh. 881 w Wadowi­
cach położonej Salomona Israelego własnej.

Cena szacunkowa tej realnośei wvnosi 
8330 zł. 2 ct

Wadyum licytacyjne 834 zł. wa. 
Warunki licytacyjue, wyciąg hipote­

czny i akt oszacowania przejrzeć można w 
tutejszosądowej registraturze.

Wadowice, dnia 10 maja 1890.

L. 6511 (4248 2—3)
Stanisławowski Sąd obwodowy ogła­

sza, że celem zaspokojenia wierzytelności 
egzekucję popierającego Jana Smoluickiego 
w kwocie 150 zł. w. a. z pn., odbędzie się 
przymusowy jawny przetarg realności pod 
1. kons. 1 i 7a/4 w Stanisławowie położonej, 
dłużników Freudy zamężoej Rosenbaum i 
niel- tnie.j Ryfki Lichtenberg własnej, wy­
kazem hipotecznym 1, 1030 księgi grunto­
wej dla gmiuy katastralnej Stanisławów 
objętej, w dwóch terminach, a to dnia 7go 
sierpnia 1890 i dnia 18 września 1890, za­
wsze o godzinie lOtej rano w tusądowym 
biórze III z tem, że poraieniona realność 
będzie przy pierwszym terminie jedynie wy- 
żej lub za cenę wywołania 552 zł. 44 et. 
wal. austr., przy drugim zaś i niżej tako­
wej sprzedaną.

Wadyum wynosi 55 zł. 25 ct.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny można przejrzeć w tusą- 
dowej registraturze.

O tem zawiadamia się wiadomy 1 w,6~ 
rzycieli hipotecznych do rąk własnych, tu­
dzież wszystkich wierzycieli, którzyhy po 
dniu 7 marca 1890 do tabuli weszli, lub 
którymby niniejsza uchwała i późniejsze albo 
wcale, nie, albo wcześnie doręczone być nie 
mogły, do rąk ustanowionego kuratora adw. 
dr. Katzenellenbogena, z zastępstwem adw. 
dr. Bardacha.

Stanisławów, 24 maja 1890.

L. 7692 (4259 2 - 8 )
Celem zaspokojenia wierzytelności Za­

kładu kredyt, włość, w likwidaeyi we Lwo­
wie a to 12 rat po 5 złr, 89 et. kapitału 
79 złr. 25 ct. i 7 złr. 15 ct. wa. zpn- zo­
stanie realność pod lk. 110 rep. 135 w 
Straszewicach wedle wyk. hip. 1. 16® Ju r­
ka Mydzyna własna dnia 7 sierpnia 1890 i 
dmia 15 września 1890 o godz. 1® P1 
południem na pierwszym terminie _ tylko 
wyżi-.j lub za cenę wywołania 20l( złr.. na 
drudim t«kże niżej ceny wywołania sprze­
daną.

Zakład wynosi 20 złr. wa. .
Otem zawiadamia się wierzycieli któ­

rzy po dniu 18 czerwca 1889 pra’*r®. rz« 
czowe do powyższej realncś‘i na pli lub 
którzyby o takowe uwiapomieni nie zostali 
do rąk kuratora p. Maryana V lyczyń- 
skiego w Staremmieście i przez edykta.

C. k. Sąd powiatowy.
Staremiasto, dnia 31 grudnia 9



i. 3 po 
» godz 
any — 
obowy. 
■łówny 
ey po- 
20 po 
godz. 

I-
dzaiu- 
ioeiąg 
połu- 

Iz. 7

> po­
rano 

t 28 
- og.

rca o 
>ciąg
po-

;odz.
b
am-
dem

22
°g-

3 75 
3 76

750
?75
3.25
».50

.75

.50

.75

95

0

i

l  3031 (4290 1 - 3 )
W e. k. Sadzie powiatowym Tyczyń­

skim, celem zaspokojenia wierzytelności Her- 
scha Horna w kwocie 89 zł. w. a. odbędzie 
się przymusowa publiczna sprzedaż 1/3 czę­
ści realności wbl. 56 ks. gł. gm. kat. Szklary 
objętej na  imię Antoniego Chrehy zaintabu- 
lowanej w dniach 25 sierpnia i 13 paździer­
nika 1890 o 10 godzinie rano.

Cena wywołania 2378 zł. 68 ct.
Wadyum 238 zł.
Reszty warunków l ic y ta c y jn y c h  w Są­

dzie można przejrzeć.
Tyczyn, 20 czerwca 1890.

L. 4561 (4312 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Bochni zawia

damia, iż celem zaspokojenia sumy 147
z pn., odbędzie, się na rzecz Towarzystwa 
zaliczkowego w Brzesku w tymże Sądzie 
sprzedaż posiadłości Jwh, 29 gm. kat. Dą­
brówka objętej dłużniczki Maryanny Palo­
wej własnej w dwóch terminach, mianowi­
cie dnią .7 sierpnia i 11 września 1890 ka­
żdym razem o godzinie 10 przed południem.

Wyciąg hipoteczny i warunki licyta- 
cyjne przejrzeć można w Sądzie.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
adwokat dr. Serafiński.

Wadyum 28 zł.
Bochnia, dnia 9 mąja 1890.

wąrunl licytacyjne przejrzeć można w re- 
gistraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych dr. Psarski, adwokat w Dą­
browie.

C. k. Sąd powiatowy.
Dąbrowa, dnia 7 czerwca 1890.

L. 228 (4254 1—3)
Dnia 29 sierpnia i dnia 26 września 

1890, każdym razem o godzinie 10 rano, 
odbędzie się w tut. Sądzie egzekucyjna pu­
bliczna licytacya realności Iwh. 89 w Stry­
szowy położonej, Piotra Kasprzyka własnej, 
na pokrycie pretensyi Jana Kasprzyka w 
kwocie 45 zł. 393/4 ct. z tern, że na pier­
wszym terminie sprzedaż nastąpi za cenę 
wywołania 605 zł. lub powyżej, zaśnadru  
gim terminie także poniżej tej ceny.

Wadyum wynosi 60 zł. 50 ct.
Kurator wierzycieli niewiadomych miej­

scowy kandydat notaryalny Jan Glaser.
Reszta warunków i wyciąg hipoteczny 

w regiśtraturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Dobczyce, 23 maja 1890.

L. 6730 (4295 1 - 3 )
W tutejszym Sądzie odbędzie się w 

dniu 8 sierpnia 1890 o godzinie lOtej rano 
relicytacya realności według wyk. hip. 1.12 
gminy Zasław, Jana Karczmaryka własnej, 
na rzecz Zakładu kredytowego włościańskiego 
w likwidacyi celem wydobycia 19 rat po 
9 zł. wa. i 32 zł. 75 ct wa. z pn.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg hipoteczny wolno przejrzeć w tusąd. 
regiśtraturze.

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. 
Sanok, dnia 20 maja 1890.

L. 6°*^ (4283 1—3)
W. tutejszym Sądzie odbędzie się 0 

godzinie 10 rano dnia 13 Sierpnia 1890 
powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 17 
września 1890 nawet poniżej takowej 
licytacya połowy realności według wykazu 
hip. 288 gminy Kopyczyńce Teodora Dwo- 
rzańskiego własnej, na rzecz Mojżesza Na­
gi era p to 800 zł zpn. ,

Cena wywołania 75 zł. T ---------------
Wadyum 7 it. M e t , Ł  “ ŁM„ . -  . . . , (4 2 7 7 .1 -3 )
Resztę warunków, akt oszacowania i d*l« 16 P°yiato" 7 m miejsko- 

wyeiąg tabularny wolno przejrzeć w tusa ieniif w i e r ^  F  ? ^ eszo^ ie> ee!em zaspoko-
dow^ regiśtraturze. *  tUS* f f i  S a S i® 1'“ f  sPadkob^ < ^  małole-

Dla wierzycieli hipotecznych ustana- In n n f l r w !  B™aue™ w kwocie 127 zł.
wia aię kurartoem pana Felicyańa Polań-: z vn odhed i ez§. e,oweJ uP*aty 45 zł. wa.gkiego, ; z pn-, odbędzie się przymusowa publiczna

* Kopeczyńce 20 lutego 1890 * ®PJzedaż realności pod nk. 60 w Drabiniancepeczynce, mwgu i 0W. , położonej, wykazem hipotecznym 1. 86 ks.
L. 720 (490* i os i w S ; ',A mi£ J  Drabin?ailta objętej, na imię

W tutejszym Sądzie odbędzie się o ' 14 s i e S
goduiuie 10 4 4  w d L  ^ T ^ ^ r ^ r 1890’ k“id jn ,ro -o  -----   # _
żej, ceny szacunkowej zaś d n u  17 września 
189Q, nawet poniżej takowej, licytacya real­
ności według wyk hip. 147 gminy Celejów, 
Josia Szor własnej, na rzecz M$l]i Geld- 
band pto 50. zł. zpn.

Cena wywołania 2070 zł.
Wadyum 207 zł. w. a.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusądo- 
wej regiśtraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych jest ku-
ratoremEelicyaa Polański.

Kopyczyńce, 26 lutego 1890.

—  o , - '̂4316 1_3)C. k. Sąd powiatowy w Komarnie po­
daje do powszechnej wiadomości, że w ce­
lu zaspokojenia pretensyi ck. uprz. galic. 
Zakładu kredyt, włość, w likwidacyi we 
Lwowie 18 rat po 6 złr. wa. zpn. przepro­
wadzi w dniach 7 sierpnia i 4 września 
1890 zawsze o godz. 10 rano egzekucyjną 
publiczną sprzedaż realności wyk. hipot 1. 
895 ks. gr. gminy Tuligłowy objętej dłu­
żnika Szymona Szydełka własnej i realnoś­
ci wyk. hip. 1. 343 ks. gr. tejże gminy 
objętej, dłużnika Jakóba Szydełka Wawry- 
ezyn własnej z tem, że na pierwszym ter­
minie realności te razem tylko za cenę wy­
wołania lub wyżej tejże, zaś na drugim 
terminie za jaką bądź cenę sprzedane będą.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tych realności w kwocie 739 złr.

Wadyum 74 złr. wa.
Resztę warunków licytacyjnych wycią­

gi hipoteczne i protokół oszacowania powyż­
szych realności można przejrzeć w tus. Re- 
gistraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipot p. Łuszpiński ck. notaryusz w Ko- 
marna.

Komarno, dnia 17 września 1889.

Cena wywoławcza 540 zł. wa. 
Wadyum 54 zł. wa
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w Sądzie.
Rzeszów, 11 czerwca 1890.

L. 1532 (4253 i  3)
C. k. Sąd powiatowy w Dąbrowie ogła­

sza, iż dnia 12 sierpnia 1890 r. i dnia 16 
września 1890 roku o godzinie 10 rano 
odbędzie się publiczna sprzedaż 12/16 czę­
ści realności whl. 7 ks. gr. gm. Załuże 
objętej

w 8/16 częściach Katarzyny Krupiny, 
w 3/16 częściach Marcina Gliny, 
w 3/16 częściach Jana Gliny 
w 8/16 częściach Anieli Mietelskiej i 

Marcina Mietelskiego, czyli po 3/32 części 
Anieli Mietelskiej i Marcina Mietelskiego 
własnej, na rzecz Chany BrandJ prawona- 
bywczyni Pawła Fijała, celem zaspokojenia
samy 13 zł. a. w. zpn.

Cena wywołania 2110 zł. i 59 ct. 
Wadyum 211 zł. 6 ct. wa.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny

f (fo ie ta  L w o w ft t n "  N r  156

L. 2839 (4278 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miejsko-deleg. w 

Rzeszowie c łasza, iż celem zaspokojenia 
jależytosei Niche Reicha w kwocie 175 zł. 
wa. z pn., odbędzie się w gmachu sądowym 
r iniach 23 sierpnia 1890 i 25 września 

1890 o godzinie 10 rano egzekucyjna licy­
tacya połowy realności pod lk. 147 w Nie- 
chobrzu położonej Jakóba Pączka własnej. 

Cena wywołania wynosi 749 zł. 33 ct. 
Wadyum 74 zł. 93 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

hipotecznych ustanowiono adw. dr. Piliń- 
skiego.

Rzeszów, 11 czerwca 1890.

L. 9707 (4317 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Komarnie po­

daje do powszechnej wiadomości, że w ce­
lu zaspokojenia pretensyi e. k. uprz. gali­
cyjskiego Zakładu kredytowego włościań­
skiego w likwidacyi we Lwowie 13 rat po 
9 zł. i jednej raty 9 zł. 9 ct. z pn. prze­
prowadzi w dniach 7 sierpnia i 4 września 
1890, zawsze o godzmie 10 rano egzeku­
cyjną publiczną sprzedaż realności wyk. hip. 
1. 321 księgi gruntowej gminy Horożana 
wielka, objętej dłużnika Iwana Romanyszyua 
Stefaneczko z tem, że na pierwszym termi­
nie relność ta tylko za cenę wywołania lub 
wyżej tejże, zaś na drugim terminie za ja ­
ką bądź cenę sprzedaną będzie.

Cenę wywołania stanowi wartość sza 
cunkowa tej realności w kwocie 220 zł. aw.

Wadyum 22 zł. wa.
Resztę warunków licytacyjnych, wy­

ciąg hipoteczny i protokół oszacowania po­
wyższej realności można przejrzeć w tus. 
regiśtraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest p. Łuszpiński c. k. nota­
ryusz w Komarnie.

Komarno, dnia 12 listopada 1889.

Fedyny własnej, z tem, że na pierwszym 
terminie realność ta tylko za cenę wywo­
łania lub wyżej tejże, zaś na drugim ter­
minie za jakąbądź cenę sprzedaną będzie.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tej realności w kwocie 40 zł. aw.

Wadyum 4 zł. aw.
Resztę warunków licytacyjnych, wy­

ciąg hipoteczny i protokół oszacowania po­
wyższej realności można przejrzeć w tus. 
regiśtraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest p. Łuszpiński c. k. nota­
ryusz w Komarnie.

Komarno, dnia 20 marca 1890.

L. 2927 (4288 1—3)
W dniach 1 września i 20 paździer- 

n:ka 1890 każdym razem o godz. 10 przed 
południem przeprowadzoną zostanie w ck. Są­
dzie powiatowym w Radomyślu przymuso­
wa spizedaż realności lwh, 15 i 156 gm. 
kat. Ruda objętych.

Cena szacunkowa 585 złr.
Wadyum 58 złr. 50 ct.
Akt oszacowania i warunki licytacyj­

ne można przeglądnąć w Regiśtraturze.
Radomyśl, dnia 12 maja 1890.

L. 2435 (4285 1—3)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 

godz. 10 rano dnia 13 sierpnia 1890 powy­
żej ceny szacunkowej, zaś dnia 17 wrze­
śnia 1890 nawet poniżej takowej, licytacya 
realności 1. 402 według wyk. hip. 1. 949 
gminy Kopyczyńce spadkobierców Jana 
Piątkowskiego własnej, na rzecz Zakładu 
kredyt, włość, w likwidacyi we Lwowie pto 
135 złr. 50 ct. zpn.

Cena wywołania 900 złr]
Wadyum 90 złr.
Rrsztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
regiśtraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych ustana­
wia się kuratorem tut. uotazyusza p. Po­
lańskiego.

Kopyczyńce, ania 9 kwietnia 1890.

L- 2331  ̂ (4315 i _ 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Komarnie po­

daje do powszechnej wiadomości, że w celu 
zaspokojenia resztującej pretensyi c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego w li­
kwidacyi we Lwowie w kwocie 80 zł. 90 
ct. w. a. przeprowadzi w dniach 14 sier­
pnia i 18 września 1890 zawsze o godzinie 
10 rano egzekucyjną publiczną sprzedaż 
realności wykazem hipotecznym 1. 294 księgi 
gruntowej gm. Chłopy objętej, małoletnich 
Macieja. Jana, Mikołaja, Wojciecha i Anto- 

I niego Fedynów, spadkobierców śp. Stefana
dnia 9 Upca 1890,

L. 9708 (4318 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Komarnie po­

daje do powszechnej wiadomości, że w ce­
lu zaspokojenia resztującej pretensyi c. k. 
uprzyw. galic. Zakładu kredyt, włość, we 
Lwowie w kwocie 100 złr. 12 ct. aw. prze­
prowadzi w dniach 8 sierpnia i 11 wrze­
śnia 1890 zawsze o godz. 10 rano egzeku­
cyjną publiczną sprzedaż a) całej realności 
wyk. h. 1. 265 i b) poiowy realności wyk. h. 1. 
320 ks. gr. gminy Horożana wielka obję­
tych dłużnika Dmytra Waszuty własnych 
z tem, że na pierwszym terminie realności 
te tylko za cenę wywołania lub wyżej tej­
że zaś na drugim terminie za jąka bądz 
cenę sprzedane zostaną.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tych realności ad a) w kwocie 
850 złr., ad b) 39 złr. 50 ct. wa.

Wadyum ad a) 35 zł. ad b) 4 zł. wa. 
Resztę warunków licytacyjnych wyciąg 

hipoteczny i protokół oszacowania powyż­
szej realności można przejrzeć w ts. Regi- 
straturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipot. jest p. Łuszpiński ck. notaryusz «r 
Komainie.

Komarno, dnia 12 listopada 1889J

4896 (4252 1 - 3 )
W sprawie masy rozbiorowej Siissma- 

na Rubenfelda odbędzie się w tut. Sądzie 
na dniu 13 sierpnia 1890 o godzinie 10 
przed południem licytacyjna sprzedaż real- 
nosći pod 1. 11 w Korzeńcu ciała tabular­
nego nie stanowiącej przy którym realność 
ta za cenę szacunkową lub nawet, poniżej 
takowej jednakowoż nie noniżej zaofiarowa­
nej już oferty w kwocie 139 złr. 50 ct. 
przedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi 600 złr. 
Wadyum 60 złr.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tut. regiśtraturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Bircza, 31 maja 1890.

L.7749 (4255 1 -3 )
Dnia 22 sierpnia i dniał 19 września 

1890 każdym razem o godz. 10 z rana od­
będzie się w tut.* Sądzie egzekucyjna pu­
bliczna licytacya realności w Dobczycach 
położonej Nr. 68 lwk. 67 Markusa Stam- 
beęgera i Małki Stamberger własnej, na 
pokrycie pretensyi Zacharyasza Kaufera w 
kwocie 300 złr. aw. zpn, z tem, że na pier­
wszym terminie sprzedaż nastąpi za cenę 
wywołania 114 złr. 50 ct. lub powyżej, zaś 
na drugim terminie także poniżej tejże ceny.

Wadyum wynosi 11 złr. 50 cl.
Kurator wierzycieli niewiadomych 

miejscowy ck. Notaryusz p. Bruno Rogal­
ski.

Reszta warunków i wyciąg hipotecz­
ny w Regiśtraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Dobczyce, 2 maja 1890.

L. 193 (4256 1 - 3 )
Dnia 22 sierpnia i dnia 19 września 

1890 każdym razem o godz. 10 z rana, od 
będzie się w tut. Sądzie egzekucyjna sprze  ̂
daż przez publiczną licytaeyę realności w 
Podolanach lwh. 15 Franciszka Stopy włas­
nej na pokrycie pretensyi Kasy pożyczko­
wej powiatu Wielickiego pto 87 złr. 50 ct. 
z tem, że na pierwszym terminie sprzedaż 
nastapi za cenę wywołania 100 złr. lub po­
wyżej, zaś na drugim terminie, także poni­
żej tejże ceny-

Wadyum 10 prc. ceny wywołania.
Kurator niewiadomych wierzycieli 

miejscowy notaryusz Bruno Rogalski.
Reszsa warunków i wyciąg hipoteczny 

w regiśtraturze. J
C. k. Sąd powiatowy.

Dobczyce, 26 kwietnia 1890.

L. 5278 (4371 1 - 3 )
W c. k. Sądzie powiatowym w Pilznie 

odbędzie się dnia 21 lipca 1890 i dnia 4 
sierpnia 1890 zawsze o godz. 10 rano egze­
kucyjna sprzedaż przez publiczną licytaeyę 
realności lwh. 8 ks. gr. gminy Piłzno o- 
bjętej dłużnika Schachne Grabschrifta wła­
snej na rzecz kasy Oszczędności miasta 
Tarnowa celem zaspokojenia wierzytelnoś­
ci w kwocie 510 złr. 78 ct. wa. zpn.

Realność ta na pierwszym terminie 
tylko za cenę szacunkową lub wyżej tako­
wej, zaś na drugim terminie także niżej ce­
ny szacunkowej sprzedaną będzie.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 4374 złr. wa.

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
akt oszacowania i wyciąg hipoteczny po- 
mienionej powyż realności przejrzeć można 
w tutejszo-sadowej Regisraturze.

Dla niewiadomych z życia i miejsca 
pobytu jakoteż późniejszych wierzycieli tej­
że realności, ustanawina się kuratorem Dr. 
Tomasza Krudzielskiego adwokata w Pil­
znie.

C. k. Sąd powiatowy.
Pilzno, dnia 20 maja 1890.

3111 (4343 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Zabłotowie 

ogłasza w sprawie masy konkursowej po 
Michale Osadcy przeciw mał. sspadkobier- 
com Tanasyjczuka pto 219 złr. 75 ct. we. 
zpn. przymusową licytaeyę realności dłu­
żników w Borszczowie powiatu Sniatyn 
wyk. hip. 46 objętej ciało tabularne stano­
wiącej na 580 złr. oszacowanej w dniach 
21 lipca i 20 sierpnia 1890 w Sądzie o 
godz. 10 przed południem odbyć się mają­
cą, a to na pierwszym terminie za cenę 
szacunkową na drugim także niżej ceny.

Akt oszacowania i wyciąg] hipoteczny 
i bliższe warunki w regiśtraturze tu sądo­
wej do przejrzenia.

Wadyum 58 złr.
Zabłotów, dnia 30 Kwietnia 1890.

L. 1212 (4374 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Słemieńiu o- 

głasza, iż celem zaspokojenia wierzytelności 
Jana Mahlenbreia właściciela domu zajezd­
nego w Trzyńcu w kwocie 10 złr. 26 ct. i 
21 złr. 88 ct. wa. zpn. odbędzie się w dniach 

sierpnia i 3 września 1890 każdym ra ­
zem o godz. 10 przed południem w gma­
chu sądowym egzekucyjna sprzedaż real­
ności pod Nk. 310 w Suchy do małoletnich 
Maryanny i Katarzyny Dybalskich należą­
cej.

Cena szacunkowa 300 złr.
Wadyum 10 prc.
Reszta warunków licytacyjnych i wy­

ciąg hipoteczny przejrzane być mogą w re- 
gistraturze sądowej w godzinach urzędo­
wych.

Siemień, dnia 2 czerwca 1890.

L. 2325 (4342 1 - 3 )
Na dniu 30 lipca i 28 sierpnia 1890 

każdym razem o godz. 10 rano zarządzono 
licytaeyę połowy realności lwh. 322 w Woli 
radłowskiej Jana Kliszki własnej na rzecz 
Franciszka Kliszki pto 100 złr. zpn.

Cena wywołania 710 złr.
Wadyum 71 złr.
Reszta warunków i wyciąg hipotecz­

ny do przejrzenia w Sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Radłów, 2 lipca 1890.

L 2136 <4341 *)
Na dniu 30 lipca i 28 sierpnia 1890 

każdym razem o godz. 10 rano zarządono 
licytaeyę realności lwh. 118 w Woli ra­
dłowskiej Wawrzyńca Kurtyki własnej na 
rzecz Towarzystwa zaliczkowego w Radło­
wie pto 75 złr. zpn.

Cena wywołania 1150 złr.
Wadyum 115 złr.
Reszta warunków i wyciąg hipot. do 

przejrzenia w Sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Radłów, 2 lipca 1890.



8
L, 4052 (4388 1 - 8 )

C. k. Sąd powiatowy w Dobromilu za­
wiadamia, że w tymże Sądzi e odbędzie się 
przymusowa publiczna sprzedaż 1/5 części 
realności w Tureczkowej pod lk. 89 położo­
nej dłużnika Mikołaja Hołuba własnej, na 
zaspokojenie pretensyi Jana Korwina w 
kwocie 100 złr. dnia 31 lipca i dnia 4 
września 1890 każdym razem o godz. 10 
rano, a to na pierwszym terminie tylko za 
lub wyżej ceny szacunkowej, na drugim 
zaś i poniżej takowej.

Wadyum wynosi 13 złr. 70 ct.
Resztę warunków licytacyjnych i akt 

oszacowania można w tutejszej registratu- 
rze przejrzeć.

Wreszcie ustanawia Sąd dla wierzy­
cieli niewiadomych lub którymby uchwała 
licytacyjna przed terminem doręczoną być 
nie mogła kuratorem p. adw. Dr. Kohna 
w Dobromilu.

Dobromil, dnia 2 maja 1890.

L. 2811 (4875 1 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogła­

sza, że w sprawie egzekucyjnej Sali 1 mał. 
Mauderer 2 mał. Langer jako cessyonaryu- 
szki Karoliny Gizickiej, Emilii Fróhlich i 
Emmy Kónig przeciw Reginie Tlałkowej 
oraz spadkobiercom śp. Marcina Tlałki tj. 
Janowi i Józefowi Tlałkom pto 200 złr. 
zpn. rozpisaną została egzekucyjna licyta- 
cya realności lk. 882 1. wyk. hip. 902 ks. 
gr. gminy Radziechowy na dzień 5 sier­
pnia i na dzień 3 września 1890 każdą ra ­
żą o godz. 10 rano.

Wadyum 38 złr.
Cena szacunkowa i wywołania 375 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiony adw. Dr. Rasehke.
Resztę warunków licytacyjnych, wy­

ciąg hipot. i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tutejszo - sądowej registraturze.

Żywiec, 31 maja 1890.

L. 2065 (4287 3—B)
W dniach 2 sierpnia i 6 września 

1890 każdym razem o godzinie 9 przed 
południem przeprowadzoną zostania w c. k. 
Sądzie powiatowym w Radomyślu przymu­
sowa sprzedaż realności pod lwh. 28 gm. 
kat. Zdżarzec położonej.

Cena szacunkowa wynosi 700 zł.
Wadyum 70 zł. w. a.
Akt oszacowania i warunki licztacyjne 

można przeglądnąć w registraturze.
Radomyśl, dnia 11 maja 1890.

L. 1385

L. 4599 (4279 3 - 3 )
C. k. Sąd, powiatowy w Borszczowie 

zawiadamia, że w celu zaspokojenia wie­
rzytelności Mendla Lublinera w kwocie 66 
złr. zpn. odbędzie się dnia 22 lipca 1890 
i dnia 22 sierpnia 1890 o 10 rano w sądo 
wem zabudowaniu przymusowa sprzeda! 
realności dłużniczki Anny Cygańczuk wła 
snej, wyk. hip. 1. 573 gminy kat. Skała 
objętej, która przy drugim terminie i niżej 
ceny szacunkowej sprzedaną zostanie. 

Zakład wynosi 6 złr. 75 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest Dr. Stanisław Orłowski.
Borszczów, dnia 25 maja 1890,

(4125 3 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Głogowie za­

wiadamia, ii w celu zaspokojenia ck. uprz. 
Zakładowi kredyt, włościańskiemu we Lwo­
wie od spadkobierców Macieja Barana z 
Huciska należącej się sumy 76 zł. 31 ct., 
zostanie realność pod lk. 37 w Hucisku 
położona, wyk. hip. 1. 79 gminy kat. Huci­
sko objęta, spadkobierców śp. Macieja Ba­
rana własna, przez publiczną licytacyę na 
terminach dnia 21 lipca 1890 i 25 sierpnia 
1890 o godzinie 11 rano, na miejscu w 
Głogowie sprzedana.

Cena wywołania 300 zł.
Wadyum 30 zł.
Resztę warunków w tutejszosądowej 

registraturze przejrzeć można.
Głogów, dnia 28 kwietnia 1890.

L. 656 (4281 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Białej podaje 

do wiadomości, że celem zaspokojenia re- 
sztującej pretensyi Karola Korna w kwocie 
62 złr. zpn. odbędzie się w dniu 1 sierpnia 
i w dniu 5 września 1890 każdą razą 
godz. 10 z rana, egzekueyjna sprzedaż do 
egzekuta Michała Nikła należących realnoś­
ci a mianowicie: połowy realności 1. w. h. 
421, 1/4 z 8/32 części realności 1. 261 
i 1/4 z 2/6 części realności 1. 262 w Wil­
kowicach położonych.

Cenę wywołania stanowi 1/2 realności 
1. 421 270 złr.

1/4 z 8|32 części real. 1. 261 87 zł. 50 ct.
1/4 z 2/6 części real. 1. 262 18 zł. 75 ct. 

poniżej której realności te przy pierwszym 
terminie sprzedane nie będą.

Wadyum wynosi 40 złr.
Resztę warunków licytacyjnych i akt 

oszacowania przejrzeć można w tus. regi­
straturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
oraz tych którymby rezolucya dozwalająca 
egzekucyjną sprzedaż przed terminem do­
ręczoną być nie mogła i dla tych którzy 
po dniu 28 sierpnia 1889 prawa uzyskali 
ustanowiono p. Dr. Cieszyńskiego kurato­
rem ad actum.

Biała, dnia 10 marca 1890.

L. 3238 (4282 3 —3)
C. k, Sąd powiatowy w Jaworowie za­

wiadamia, że celem zaspokojenia na rzecz 
Zakładu kredytowego włość, w likwidacyi 
dłużnej kwoty 7 rat po 9 zł. i 9 zł. 9 ct. 
zpn., odbędzie się w Sądzie tut. w dniach 
4 sierpnia i 2 września 1890 każdą razą o 
godz. 10 przedpołudniem egzekucyjna sprze­
daż w drodze publicznej licytacyi realności 
pod lk. 15 Senatowie ad Czołhyni położo­
nej wyk. hip. 1. 193 księgi grunt, gminy 
Przyłbice objętej, dłużnej nieobjętej masy 
śp. Iwana Łunia własnej.

Na pierwszym terminie realność ta tyl­
ko za lub wyżej ceny szacunkowej, na dru­
gim i poniżej sprzedaną zostanie.

Cenę wywołania wynosi kwota 137 zł.

Wadyum 13 zł. 70 ct.
Resztę warunków licytacyjnych jak i 

akt oszacowania można w registratnrze tut. 
sąd. przeglądnąć.

C. k. Sąd powiatowy 
Jaworów, dnia 31 maja 1890.

L. 2475 (4257 8 — 3)
C. k. Sąd powiatowy w Rymanowie 

ogłasza, że celem wydobycia należących się 
Zakładowi kredytowemu ziemskiemu we 
Lwowie u Wasyla Rudawskiego 9 rat po 
30 zł. w. a. i resztującego kapitału 55 zł. 
85 ct. wa. z pn., przedsięweźmie w zabudo­
waniu sądowem dnia 4 sierpnia i 4 wrze­
śnia 1890 każdym razem o godzinie lOtej 
przed południem publiczną przymusową 
przedaż majętności wykazem hipotecznym 
hip. 1. 211, 3/12 części majętności wyka­
zem hip. 1. 67, 1/3 części majętności wyka­
zem hip. 1, 212; wrzeszcie 3/6 części maję­
tności wykazem hip. 1. 216 księgi grunto­
wej Posada wyżną objętych, dłużnika wła­
snych, że na pierwszym terminie przedaż 
tylko za lub powyżej ceny wywołania 1002 zł. 
wa., na drugim także poniżej tejże nastąpi, 
że wadyum 100 zł. w. a. wynosi wreszcie, 
że dla niewiadomych wierzycieli Ludwika 
Rzewuskiego z Rymanowa kura orem za­
mianowano.

Wyciągi hipoteczne, resztę warunków 
licytacyjnych mogą interesowani przejrzeć 
w Sądzie.

Rymanów, 7 czerwca 1800.

L. 1123 (4235 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności powiatowej kasy oszczędności w 
Wieliczce w kwotach 8 zł. 15 ct. i t. d. w 
duiach 5 sierpnia i 25go września 1890 w 
Sądzie o godzinie lOtej rano realność pod 
1. 29 lwh. 54 w Ochojnie dolnem i real­
ność lwh. 229 tamże przez publiczną liey- 
tacyę sprzedane będą.

Cena wywołania wynosi 470 zł.
Zakład 47 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy i 

resztę warunków licytacyi przeglądnąć wol­
no w registraturze Sądu.

Wieliczka, 13 maja 1890.

Z1
Konkursa.

167 (4323 2—3)
KONKURS-KUNDMACHUNG

zur Besetzung einer Brennerei Inspektor- 
stelle in Schlesien.

Ftlr 'den Verwaltnngsbereich der k. k. 
schles. Finanz Direktion wird zrr Kontro- 
lirung derjeniegen Branntwein Brennereien, 
in welchen die Ermittlung der Alkoholmenge 
auf Grund der Anzeigen eines Spiritus 
Kentrolmessapparates nach dem wirklichen 
Erzeugnisse stattfindet, zunachst fur die 
Dauer eines Jahres d. i. fur die Zeit vom 
i  September 1890 bis, Ende August 1891 
ein Brennerei Inspektor gegen Vortragauf- 
genommen. Derselbe erhalt eine flxe Jahres- 
entlohnung von 1700 fl. in gleichen am 

eines jeden Monates falligen Raten, ausser 
dem nach Massgabe der wirklich volzoge- 
nen Bereisungen die volle Diate, dann die 
einfachen Reisegebuhren der Staatsbeamten 
der VIII. Rangsklasse. Im (jbrigen wird 
auf die Bestimmungen des Dienstvortrages 
yerwiesen, welche bei den Finanz Behorden 

Instanz (Finanz Bezirks Direktionen be- 
ziehungsweise Finanz Inspektoren und F i­
nanz Oberinspektoren) in den Kronlandern 
Nieder Ogterreich, Steuermark, Bóhmen, 
Mahren, Schlesien, Galizien und der Buko­
wina 80 wie bei der k. k. Finanz Direktion 
in Klagenfurth zur Einsicht aufliegen. Die 
Erfordernisse zur Erlangung dieses Postens 
sind folgende:

I. die Osterreichische Staatsbiirger* 
sehaft,

II. rechtliche Unbeschloltenheit,
HI. der Nachweiss der Absolvierung

der chemisch technischen Abtheilung einer 
inl&ndischen technischen Hochschule und 
der Ąblegung der I. Staatspriifung an der- 
selben miudestens mit dem Kalkiil „befahigt" 
eventuell statt dessen der Nachweis der 
Absolvirung einei Brennereischule mit gu- 
tem Erfolge,

IV. die mindestens einj&hige prakti- 
sche Verwendung im technischen Betriebe 
der Brantweinerzeugung,

V. die Kenntniss der Deutschen und 
einer zweiten Landessprache. Bewerbern 
um diesen Posten wird nach Ablauf einer 
befriedigenden ein oder nach Umstanden 
zweijahrigen Probedienstzeit auf Grund des 
mit ihnen abgoschłossenen Dienstvertrages 
die definitive Ubernahme in den Staats- 
dienst zugesichert, wenn sie wahrend dieser 
Probedienstzeit die vom hohen k. k. Finanz 
Ministerium angeordnete Priifung mit gu- 
tem Erfolge abgelegt haben. G-esuehe um 
diese Stelle sind innerhalb 14 Tagen beim 
Prasidium der k. k. schles. Finanz Direktion 
in Troppau einzubringen.

Nachtraglich einlangende Gesuche wer 
den nieht berucksichtigt.
Prasidium der k. k. Finanz - Direktion fur 

Schlesien.
Troppau, am 29 Juni 1890.

L. 375 (4299 2 - 3 )
W celu stałego obsadzenia posady 

nauczycieli religii (katechetów) przy szko­
le 4 klasowej męskiej w Kopyczyńcach, u 
stanowionej reskryptem Wysokiej ck. Rady 
szkolnej krajowej z dnia 17 lutego 1890 1. 
3039 w myśl § 2 ustawy z dnia 1 grudnia 
1889 dz. u. ks. Nr. 71 ogłasza się niniej- 
szem konkurs, a to na jednę posadę nau­
czyciela religii dla młodzieży obrz. rz. kat. 
na jednę posadę dla młodzieży obrz. gr. 
kat. i na jednę/posadę dla młodzieży wy­
znania mojżeszowego (izraelickiej.

Do każdej z tych posad przywiązana 
jest roczna płaca w kwocie 500 złr. wa. i 
10 prc. dodatek na pomieszkanie w dalszem 
następstwie i dodatki pięcioletnie po 50 zł. 
wa. Pod względem stosunków służbowych 
obowiązują przepisy kraj. ust. szk. z 1 sty­
cznia 1889 dz. u. ks. N. 16.

Nauczyciele religii mianowani dla 
szkoły wyżej wymienionej będą obowiąza­
ni do nauczania religii także i w 2 klaso­
wej szkole żeńskiej w Kopyczyńcach i do 
odbywania exhort w każdej z tych szkół 
po 1 tygodniowo.

Ogół godzin wynosi tygodniowo 18. 
Ubiegający się o jedną z posad wy­

żej wymionionych winni wnieść podania 
udokumentowane w myśl §. 3 ust. z 1 gru­
dnia 1889 N. 71 do ck. Rady szkolnej o- 
kręgowej w Husiatynie najdalej do 15 sier­
pnia 1890 przyczem się nadmienia, że po­
sady nauczyciela religii (katechety) nie 
można piastować równocześnie z posadą 
duszparsterską.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
Husiatyn, 24 czerwca 1890. 

Przewodniczący ck. Starosta.

Wyroki prasowe.
&• 149 (4219

Sm 9łamen ©einer SJfajeftdt beg Saiferg! 
®ag f. f. Sattbeggeridjt SBien afg jprcfj* 

geridjt fiat auf Sfntrag ber f. f. @taatgantt)aftfc()aft 
erfannt, bafj ber 3nf)aft ber 9łr. 5 ber perto* 
bifdjen UDrucffĄrift: „Nauka Illustrowanyj
^urnal dlja naroda" („®er Unterricfjt. 3 fiu* 
ftrirte geitfcfirift fiir’3 S8oIf“) , bom 31 9ftai 
U  89 (afte Sffedjnung) I in bem auf ©eiten 279 
—283 entijaltenen Slrtifel mit ber 2luffcf)rift: 
„Inasze i Wasze" („@otbof)f bag Unfere afg 
bag @ure“), banu II. in bem auf ©eite 299 
big 302 entfjaltenen Sluffajje mit ber 2luffcf)rift: 
„Wsiaczyna" („Sffferei") bag 25ergef)en nad) 
§ 302 @t. &. Begritnbe, unb eg mirb nad) § 
493 ©t. jj3. 0 . bag SSerLot ber SBeiterberbrei* 
tung biefer SDrucffcfjrift auggefprodjen.

SSiett, am 26 Śurtt 1890.

3m  jJłamen ©einer Hftajeftćt beg Saiferg!
2)ag ff. Sanbeggeridjt SBten alg (jgrefjge* 

rid»t pat auf Slntrag ber ff. ©taatsanwaftfcbaft 
errfannt, ,b a | ber Sntjaft ber SDrucffdjrift: „2)ag 
©retdjen bon peute" bon ©ibonte ©runmafb* 
3erfotbi£, ®ru<f bon @. § .  ©djutje&Somp. 
in ©rdfenpainidjen, in ben; auf ©eite 25, 63, 
67, 7 2 - 7 6 ,  77, 78, 90, 102, 104, 110, 111, 
118, 123, 126, 127, 134, 143, 147, 153 
entljaftetten ©ebicfjten mit bcn Sfuffdjriften; 
„Siebegbetoetfe", „Śd) roimicf)’ ben Ahtfj unb — 
fiifo $ id j ntdjt!". „5Dent §errgott nadjtf)un“, 
„3m $rau m “, „SBie id) bon 5Dir traume", 
„©djamljaftigfeit", „S in  fomifdjer ©efette", 
„3)er Siebe Sagarftatte,,, „3ft bag |>emb mir 
jerriffen", ,,®id) pat ber ©ott /nidjt gefdjaffen", 
„@afuntafa’g SStfton", „£ragt dje ©ejdjicbte bon 
SUfetag", „3ft’g— ba&fefbe?", „SKoberneg Sie* 
ben", SSortburf aug empbrter ©eefe„, „Sin  
2Bteberfef)en“, ,,2fud) ein Sater", „355ag bradjte 
jumege SDeine Sieb’?"„ SDer 2Jłonb bot mtr’g 
anbertraut", „Unberjeiljfid)", „^otenjterte Sie* 
be", „2)eg SBeibeg SlatterbafI" bag SSergefjen 
nad) § 516 ©t. ®. begriinbe, unb eg tnirb 
nad) § 493 ©t. 1(5. 0 .  bag SSerbot ber SBei* 
terberbreitung biefer ®ru<ffdjrift auggejprochen. 

SBien, am 26 3un i 1890.

Upadłości.
L. 65 (4363)

Behufs Beschlussfassung ilber die Art 
der Realisirung der zur Konkursmasse der 
Eliasz Auerbachisehen Nachlassmasse gebó- 
rigen Aktivforderungen wird die Tagfahrt auf 
den 29 Juli 1890 um 9 Uhr Vormittags im 
Bureau N. 15 bestimmt.

Tarnopol, den 26 Juni 1890.

L. 7421 (4381)
Do dodatkowej likwidacyi do masy 

rozbiorowej Hersza Frammera zgłaszanych 
przetensyj wierzycieli i celem przedsięwzię* 
cia wyboru nowego wydziału wierzycieli, 
wyznaczam termin na dzień 25 lipca 1890 
o 10 godzinie przed południem w tutej­
szym sądzie.

Sambor, 30 czerwca 1890.
Komisarz konkursowy.

L. 63 (4339 1 - 3 )
Zawiadamia się zgłoszonych wierzy­

cieli masy konkursowej Simy Terner w 
Kutach, że zarządca masy Dawid Preminger 
przedłożył projekt podziału uzyskanej dotąd 
gotówki, który to projekt podziału wierzy­
cieli u podpisanego komisarza konkursowe­
go lub u zarządcy masy przeglądnąć mogą, 
że im przeciw temu projektowi podziału ust­
nie lub pisemnie u komisarza konkursowe­
go zarzuty do dnia 16 lipca 1890 wnieść

3 - 151 (4294)
3m  jftamen ©einer SKajeftat beg Saiferg! 

® ag f. f. Sanbeg* afg i(5tefjgerid)t SBien 
bat auf Sfntrag ber f. f. ©taatgantbaftfd)aft 
erfannt, bab ber 3nf)aft beg 11. unb 12. 
(®oppef*) £>efteg ber pertobtjdjen ®rudjdjrift: 
„gamilienbibliotebif fur bag arbeitenbe SSoff “ 
bom 25, Suni 1890 in bem auf ben ©eiten 
8 7 — 92 enfijaftenen Sluffa&e mit ber Sluffcbrift: 
„Ser ©taat unb bie ©ociafbemofratie" bon g .  
Śriebfdnber, in S er  ©telle bon „®g bflt ft<b 
im Saufe . . . . "  big gum ©d^fuffe bag 25er* 
bredjen nad) § 65 a ©t. ©. begriinbe, unb eg 
miro nadj § 493 @t. i(5. 0 .  bag ŚSerbot ber 
SBetterberbreitnng biefer Srudfdbrift aguge* 
fpro^en.

SSien, am 28 3«tti 1890.

R o zm aite  obw ieszczenia.
L. 3658 (4230 3 - 3 )

Zawiadamia się niniejszem niewiado­
mego z miejsaa pobytu Michała Kohutanicz 
że dlań ustanowiono kuratorem Ludwika 
Riedla z Baligrodu w sprawie egzekucyjnej 
Hrycia Kohutanicza przeciw temuż Micha­
łowi Kohutanicz pto 150 zł. wa. zpn. z po­
wodu dozwolonego równocześnie egzekucyj­
nego oszacowania ciała hipotecznego wyka­
zem hipotecznym 78 ks. gr. Wola michowa 
objętego.

Baligród, dnia 4 czerwca 1890.

L. 4670 (4194 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy zawiadamia z 

życia i miejsca pobytu nieznanego Marcina 
Kosa, że celem doręczenia mu ts. rezolucyi 
z 13 maja 1890 1. 3072 w sprawie egzeku­
cyjnej Herscha Ungera przeciw Kazimierzo­
wi Kiełbasie i przeciw niemu pto 14 zł. aw. 
zpn. kuratora ad actum w osobie £Kazimie- 
rza Gwoździa rolnika z Woli 
dlań ustanowiono.

C. k. Sąd powiatowy.
Radomyśl, dnia 23 czerwca 1890.

L. 5446 (4192 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

uwiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Mesia Kokuciak że Abraham Bleeher prze­
ciw niemu i Annie Kokuciak w dniu 16 maja 
1890 doi. 5446 pozew o zapłacenie kwoty

wolno, nad któremi to zarzutami rozprawa 50 zł. do tut. sądu wniósł, że do rozprawy 
przed komisarzem konkursowym w dniu 23 J- - Ł:-------- : A - -  c
lipca 1890 godz 9 rano się odbędzie po- 
czem sposób podziału zostanie postanowio­
nym.

Kuty, dnia 15 czerwca 1890.
Komisarz konkursowy.

drobiazgowej termin na dzień 5 sierpnia 
1890 godź. 8 rano wyznaczony i dla niego 
kuratora w osobie Jakóba Semena, wójta 
Luczy ustanowiono.

C. k. Sąd powiatowy.
Peczeniżyn, dnia 9 czerwca 1890.



L. 22780 (4347 1 - 3 )
OBWIESZCZENIE.

Wedle uwiadomienia e. k. Minister­
stwa handlu zostaje z dniem 1 lipca 1890 
tak w wewnętrznym ruchu jak i w stosun­
ku z Węgrami i krajami okupowanemi ogra­
niczoną ilość pretensyi dopuszczalnych przy
zleceniach pocztowych w ten sposób, iż za 
pośrednictwem jednego listu z zleceniem, 
można przesyłać najwyżej pięć pretensyj 
bądźto do jednego i tego samego, bądźto 
do różnych adresatów.

Podobnemu ograniczeniu podlega inka­
so w a n ie  kuponów, które o ile przesyła się 
je za pośrednictwem jednego listu z zlece­
niem mogą należeć tylko najwyżej do pię­
ciu ro z m a ity c h  papierów wartościowych.

Zlecenia pocztowe nieodpowiadające po­
w y ższy m  postanowieniom zostaną jako nie­
wykonalne, zwrócone na miejsce nadania.

Lwów, dnia 30 czerwca 1890.
Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów.

KUNDMACHUNG.
Laut Verstandigung des h. k. k. Han- 

dels-Ministeriums wird vom 1. Juli 1. J. 
an sowohl im internen Verkehre ais auch 
im Verkebre mit Ungarn und dem Occupa- 
tionsgebiete die Anzahl der bei Postauftra- 
gen zulassigen Forderungen in der Art be- 
schrankt, dass vermittelst eines Auftragsbrie- 
fes hóchstens fiinf Forderungen, sei es an 
einen und denselben oder an verschiedene 
Adrassaten, versendet werden diirfen.

Einer ahnlichen Einschrankung unter- 
liegt die Einkassirung von Koupons, welche 
insoferne selbe vermittelst eines Postauf- 
tragsbriefes zur Versendung gelangen, nur 
hóchstens zu fiinf terschiedenen Werthpa- 
pieren gebóren durfen.

Postauftrage welche den vorstehenden 
Bestimmungen nicht entspreehen, werden 
unausfiihrbar an den Aufgabeort riickgeleitet.

Leroberg am 30 Juni 1890.
K. k. Post- und Telegraphen-Direction.
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L. 4895 (4251 i —3)
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach w 

sprawie wekslowe’ Karoliny Andersowej pko 
Wolfowi Glettnerowi o 100 zł. aw. z pn., 
mianuje p. adw. dra. Daniela w Wadowi­
cach kuratorem ad aetum dla nieznanego z 
pobytu Wolfa Glettnera.

O tem zawiadamiamy Wolfa Glettnera 
z uwagą, że pozew przeciw niemu wniesio­
ny został w dniu 26 czerwca 1890 1. 4895
i w zywamy go, aby sobie pełnomocnika 
ustanowił i o tem sąd zawiadomił, lub kura­
torowi udzielił informacji inaczej bowiem 
będzie spór na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo z kuratorem przeprowadzony. 

Wadowice 28 czerwca 1890

L. 12024 (4266 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za­

wiadamia z miejsca pobytu niewiadomą 
Feiglę Franklową, iż w sprawie egzekucyj­
nej L. Lipskera przeciw niej o 39 zł. 35 
ct. ustanowił dla niej celem strzeżenia jej 
praw kuratorem adw. dr. Szancera w Tar­
nowie.

Tarnów dnia czerwca 1890.

L. 1418 4286 1—3)
C. k. Sąd powiatowy Myślenicach za- 

riadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
iMipa Szczepaniaka z Trzebuni, że go wspo- 
•ze ustnym Andrzeja Szczepaniaka przeciw 
knieli Szczepaniakowej i spól. o uznanie 
łłasnośei i oddanie posiadania grunt i na- 
eżącego do ‘/z części zarębku „Matyasówki" 
v Trzebuni Jędrzej Szczepaniak przypoz- 
vaI i że do dalszej rozprawy w tym sporze 
ermin na dzień 29 sierpnia 1890 na godz. 
I rano wyznaczono i kuratora jego Toma- 
iza Parszywkę z Trzebuni uwiadomiono.

Wzywa się więc Filipa Szczepaniaka 
iby pod rygorem skutków prawnych na tym

termine osobiście stanął, albo kuratorowi 
udzielił odpowiedniej informacyi lub innego 
pełnomocnika Sądowi wskazał.

Myślenice dnia 29 maja 1890.

L. 24144 (4200)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem że firmę „Wie­
deński magazyn towaruw modnych" „au 
Louvre„ E. M. Bernfelda z Wiednia dla han­
dlu towarów modnych we Lwowie w reje­
strze handlowym dla firm pojedynczych 
wpisano i przy firmie tej uwidoczniono, że 
właścicielem tejże jest Elkune Menacke 
Bernfeld i iż takowy firmę swoją w ten 
sposób podpisywać będzie, iż pod wyciśnię­
tą stampilią „Wiedeński magazyn towarów 
modnych “au Louvre„ E. M. Bernfelda z 
Wiednia1 podpis swój E. M. Bernfeld po­
łoży.

We Lwowie, dnia 21 czerwca 1890.

L. 4734 (4313 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy zawiadamia Ma­

jera Salomona i Dawida Rottersmanów że 
w Łabczycy zmarł ojciec ich Markus Rot- 
tersman pozostawiwszy tamże realność i 
wzywa ich by się w przeciągu jednego ro ­
ku w Sądzie zgłosili inaczej postępowanie 
spadkowe z kuratorem dla nich ustanowio­
nym Józefem Rottersmanem z Łapczycy bę­
dzie przeprowadzonem.

Bochnia, 20 maja 1890.

L. 3512 _ (4320)
C. k. Sąd powiatowy w Mikołajowie 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
i zamieszkania Schopsę Brauna iż Elke 
Hochner wniosła przeciw niemu pod dniem 
29 kwietnia 1890 1. 3512 pozew do suma­
rycznego postępywania o 280 zł. a. w. w 
której to sprawie też na dzień 25 września
1890. termin wyznaczony został. Wzywa się 
go zatem aby wcześniej przed terminem al­
bo ustanowionemu dlań kuratorowi Antonie­
mu Stasinie z Rozdołu udzielił ze swej stro­
ny dowodów albo tez innego pełnomocnika 
sądowi przedstawił.

Mikołajów, dnia 7 maja 1890.

życia i miejsca pobytu Augusta Maryi hr. 
Łosia, celem doręczenia mu tus. nakazu 
zapłaty z dnia 22 marca 1890 1. 11985 
kuratorem p. adw. dr. Zioną ze substytu- 
cyą p. adw. dr. Liliena ustanowiono.

Wzywa się zatem Augusta Maryę 2 
im. hr. Łosia, ażeby potrzebnych środków 
dowodowych kuratorowi swemu dostarczył, 
lub sam albo przez zastępcę do Sądu się 
zgłosił, gdyż w przeciwnym razie złe skut­
ki sobie przypisać winien.

We Lwowie, dnia 28 czerwca 1890.

L. 5863 (4280 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Samuela Reibla, iż przeciw niemu wytoczył 
Mojżesz Goldhirsch pozew z 1 kwietnia 
1890 1. 4024 o zapłacenie kwoty 150 zł. 
aw. zpn. na który termin do rozprawy su­
marycznej na dzień 5 sierpnia 1890 o go­
dzinie 9 rano w tut. sądzie wzznaczony 
został.

Wzywa się zatem Samuela Reibla, aby 
na powyższym terminie albo osobiście sta­
nął albo udzielił informacyi ustanowionemu 
dlań kuratorowi adw. dr. Orłowskiemu pod 
rygorem skutków prawnych.

C. k. Sąd powiatowy.
Borszczów, dnia 28 maja 1890

L. 8035 (4289 1 - 3 )
W sprawie egzekucyjnej c. k. uprzyw. 

galic. Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie przeciw Karolinie z Wolińskich 
Hujawskiej i sp. o 24 rat po 9 zł. aw. 
zpn., ustanowiony został dla niewiadomej z 
miejsca pobytu Karoliny z Wolińskich Hu­
jawskiej kuratorem Władysław Krasicki, c. 
k. notaryusz w Radomyślu.

O czem się Karolinę z Wolińskich 
Hujawskę zawiadamia polecając jej, by ku­
ratorowi dowodów udzieliła lub sądowi in­
nego pełnomocnika przedstawiła.

C. k. Sąd powiatowy.
Radomyśl, dnia 5 lutego 1890.

rozprawy termin na dzień 12 sierpnia 1890 
o 10 rano wyznaczonym został.

C. k. Sąd powiatowy miej. dele. 
Tarnów, dnia 3 lipca 1890.

L. 9348 (4325 1 -3 )
C. k. Sąd powiat, miej. del. S. II. we 

Lwowie zawiadamia Helenę Raczyńska z 
życia i miejsca pobytu niewiadomą, że na 
pozew do 1. 4395/90 przez Agnieszkę Flo­
rek przeciwko Annie, Helenie, Matyldzie i 
Michałowi Raczyńskim o uznanie własności 
i oddanie realności pod lk. 58 w Biłohor- 
szczy| wytoczony, wyznaczono termin do 
rozprawy ustnej na dzień 14 sierpnia 1890 
godz. 10 rano w tus. sali rozpraw i dorę­
czono pozew dla niej przeznaczony do rąk 
kuratora w osobie adw. dr. Dobrzańskiego 
zamianowanego.

Wzywa się zatem Helenę Raczyńską, 
ażeby ustanowionemu kuratorowi informacyę 
do zastępowania praw jej udzieliła, lub tez 
Sądowi innego zastępcę wymieniła, nastę­
pstwa z zaniedbania tego bowiem wyniknąć 
mogące sobie samej przypisać będzie musiała.

Lwów, dnia 14 czerwca 1890.

L. 10273 ~  —  (4303 1 -3 )
Dr. Ludwik Midowicz ma urzędowanie 

jako c. k. notaryusz w Brzostku z dniem 
15 lipca 1890 zaprzestać i objąć dnia 16go 
lipca 1890 urząd notaryalny w Rzeszowie.

L Rady c. k. Sądu krajowego wyższego 
w Krakowie, dnia 1 lipca 1890.

Kuratele.

L. 2911 (4275 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Samborze za­

wiadamia z życia i miejsca pobytu niezna­
nych Jakóba Mayera, Bettę Horowitz, Jó­
zefa Halperua, Herza Halperna i Jonasa 
Halperua, że Leokadya Sowińska wniosła 
dnia. 26 lutego 1890 1.2911 przeciwko nim, 
tudzież przeciw Hiudzie Goldsteru, Izaako­
wi Mayerowi, Beili Katz i Markusowi Hal- 
peruowi pozew o wykreślenie zaintabulowa- 
nego na dobrach Podmauasterek we wyka­
zach hipot. 1. 409 i 410 w poz. G. I l i  10, 
obowiązki! dostarczenia kaucyi ewentualnie 
zapłacenia sumy 500 zł. m k., że im do 
sporu pozwem tym wytoczonego ustanowio­
no kuratora w osobie p adw. dr. Kohna ze 
substytucyą p. adw. Błońskiego i że pozew 
doręczono ustanowionemu kuratorowi do 
wniesienia obrony w przeciągu dni 90. — 

Wzywa się zatem pozwanych, aby u- 
stanowionemu kuratorowi dostarczyli po­
trzebnych do obrony środków, lub innego 
pełnomocnika ustanowili i o tem Sądowi 
donieśli, inaczej bowiem niepomyślny wy­
nik sporu sami sobie przypiszą.

Sambor, 22 kwietnia 1890.

Z. 26519 (4298 1—3) 1
Vom k. k. Landes ais Handelsgerich 

in Lemberg wird der Inhaber eines Wech- 
sels folgenden Inhalts „Lemberg, den 25 
Juli 1884 iiber 100 fl. ó. W. am 2 August 
1884 zahlen Sie gegen diesen Prima We- 
chsel an die Ordre meiner Eigenne die 
Summę von Hundert Gulden ó. W. den 
Werth im Baaren und ste len solchen auf 
Rechnung ohne Bericht, Hr. Zygmunt 'Ku- 1 
zmer und Fr. Pepi Kuzmer zb. in Lemberg ; 
Moses Ambruch m. p. angenommen Zygmunt j 
Kuzmer, Pepi Kuzmer", aufgefordert, diesen ; 
Wechsel binnen 45 Tagen vom Tage der 
letzteu Kundmaehuag dieses Ediktes in der 
„Lember Zeitung" diesem Gerichte umso , 
gewisser vorzulegen, ais widrigeufalU der 
genannte Wechsel iiber weiteres Ansuchen 
des Moses Ambruch fur nichtig erklart wer­
den wird. i

Lemberg, am 21 Juni 1890.

L. 4668 (4314 2—3)
Mikołaja Marca z Trawnik uznano nie­

dołężnym na umyśle i kuratorem jego Win­
centego Marca z Trawnik ustanowiono. 

Bochnia, dnia 30 kwietnia 1890.

L. 8829 (4372 i_ 6 )
Michał Buraś gospodarz gruntowy w 

Lubczy uznany został marnotrawcą. Kura­
torem jego ustanowiono Jędrzeja Kłuska 
gospodarza gruntowego z Lubczy.

C. k. Sąd powiatowy.
Pilzno, dnia 14 czerwca 1890.

L. 7115 (4.335 1 - 3 )
Józefa Juławego z Płotyczy uznano 

marnotrawcą, ustanawiając Michała Pacuły 
kuratorem.

C. k. Sąd powiatowy miej. del. 
Tarnopol, dnia 16 kwietnia 1890.

Doniesienia prywatne.

Ogłoszenie. 4354

L. 4278 (4274 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu j  

zawiadamia niewiadomych z nazwiska, życia 
i miejsca pobytu spadkobierców i prawoua- j 
byweów Jaua Zwolińskiego, iż Leib Griibel i 
wniósł na dniu 24 maja 1890 do 1. 4278 . 
przeciw nim pozew o uznanie prawa wła- | 
sności realności objętej whl. 687 gminy 
Nowy Sącz, i że na takowy wyznaczono ter­
min 90 dniowy do wniesienia obrony pod 
rygorem §. 32 ps.

Wzywa się zatem tychże spadkobier­
ców i prawoaabywców, aby potrzebnych 
do obrony środków udzielili ustanowione­
mu dla nich kuratorowi p. adw. dr. Gał- 
kiewiczowi w Nowym Sączu z substytucyą 
p. adw. dr, Chlebowskiego w Nowym Są­
czy lub też innego obrońcę sobie obrali i 
o takowym Sądowi donieśli, inaczej szko­
dliwe z zaniedbania wynikłe skutki sami 
sobie przypisać będą musieli.

C. k. Sąd obwodowy.
Nowy Sącz, 21 czerwca 1890.

L. 4769 (4258 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy wzywa Wasyla 

Suchorzaka, syna Kością, by do spadku po 
swoim stryju Iwauie Suchorzaku, zmarłym 
w Zaleskiej woli 12 stycznia 1885 z pozo­
stawieniem kodycylu, w przeciągu jednego 
roku się zgłosił, inaczej postępowanie spad­
kowe z oświadczonymi spadkobiercami i 
kuratorem jego p. Władysławem Janickim 
z Radymna przeprowadzone zostanie.

C. k. Sąd powiatowy.
Radymno, 19 czerwca 1890.

L. 23551 (4297 1 - 3 )
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, że dla niewiadomego z

L. 4903 (4369 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Leżajsku za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Berła Rothmana iż na skutek pozwu Chai- 
ma Rothmana, de praes 23 maja 1889 L. 
4903 przeciw niemu i leżącej masie Jenty 
Rotmann o 200 zł. wniesionego, termin do 
rozprawy sumarycznej na dzień 16 lipca 
1890 wyznaczony został.

Wzywa się przeto Berła Rothmana aby 
przed powyższym terminem kuratorowi swe­
mu w osobie adw. dr. Ernesta Gaberlego 
ustanowionemu któremu pozew powyższy 
doręczono informacyi do obrony udzielił lub 
innego pełnomocnika ustanowił, gdyż w prze­
ciwnym razie złe skutki z zaniedbania wy­
nikłe, sam sobie przypisać będzie musiał.

Leżajsk, 29 maja 1890

L. 143 pr. (4379)
Dla IV zwyezfijnej kadencyi sądów 

przysięgłych, których posiedzenia w c. k. 
Sądzie krajowym karnym rozpoczną się 
dnia 1 września 1890 o godzinie 9 przed 
południem zamianował Jego Ekseellencya 
Pan Prezydent c. k. Sądu krajowego wyż­
szego Przewodniczącym: Wiceprezydenta c. 
k. sądu krajowego Ludwika Habdank Biało- 
skorskiego, zastępcami jego ck. radców sądu 
krajowego: Karola Fiigera de Reehtborn, 
Franciszka Bogdanyego, Jakóba Finkla, Lu­
dwika Majewskiego, Jana Nikiscba, Teofila 
Sawczyńskiego, Eugeniusza Zborowskiego, 
Leontyna Hołyńskiego, Henryka Nitarskie- 
go, Edmunda Duniewicza, Frydryka Kun- 
zeka, Ambrożego Janowskiego, i Leopolda 
Wiktora Spausta.

Prezydyum c. k. sądu krajowego.
Lwów, dnia 1 lipca 1890.

Skład towarów galanteryjnych do masy kon­
kursowej Liebera Schallera należąeyeh wraz z urzą­
dzeniem sklepowem w szacunkowej wartości 16317 
zł. 3 ct. aw., zostanie sprzedauy dnia 18 b. m. od 
godz 4 do 5 po południu w kauceiaryi podpisanego 
zarządcy masy w drodze pisemnych ofert, do któ­
rych załączone ma byó jako wadyum 10 pre. ofia­
rowanej ceny.

Bliższe warunki przejrzeó można w godzinach 
urzędowych w biurze podpisanego,

Kołomyja, dnia 5 lipca 1890.
Dr. Trachtenberg.

Obwieszczenie. 4353
Skład towarów bławatnyah do masy konkur- 

kursowej Leisora Krauthammera należących wraz 
z urządzeniem sklepowem w szacunkowej wartości 
6861 zł. 18 et. a. w. zostanie sprzedany dnia 20 b. 
m. od godziny 4 do 5 po południu w kanoelaryi 
podpisanego zarządcy masy w drodze pisemnych o- 
fert, do których załączone hyó ina jako wadyum 10 
prc. ofiarowanej ceny.

Bliższe warunki przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w biurze podpisanego.

Kołomyja, dnia 5 lipca 1890.
'  D r. Trachtenberg.

L. 15555 (4334 1 - 3 )
C. k Sąd powiatowy deleg. miej. za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Hermana Herbsta, iż z powodu przeciw n ie ­
mu o 50 zł. w dniu 2 lipca 1890 do 15555 
wniesionej skargi drobiazgowej Wigdora 
Feiwla, tutejszy adwokat dr. Mieczysław Ga­
łecki jego kuratorem ustanowionym, a do

S z e m a t y z m
K rólestw a Galicy! 1 Lodom ery!
a W toikiem  Ks. Kraków sklem  

i i t s  r o k

i C  1 8 9 0
aabyó iaożna po cenie 2  * l r .  6 0  c t .  

w ekspedycji
; g a z e t y  l w o w s k i e j *

Zamiejscowi zechcą przysłać H z l r .  
c t.»  z których przypada 10 ent. 

aa opakowanie i  list frachtowy. 
jp F "  Szem atyzm  przesyłamy ty lko  za 

uiszczeniem  należytości z gó ry . Za p ob ra­
niem należytośei n ie  p rzesy łam y Szema- 
tyzm n.
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I l u o ł o r U I I C f  1 wyrobiouem szybkiem pismem 
U y C l C I I  J [ U o £  i praktyką sądową, dzielnie 
obznajomiony z manipulaeyą cywilną i karną, poszu­
kuje dyurnum od 16-go b. m. adres: Szkoła ludowa 
w Niewiskaeh, ost. p. Kolbuszowa 43 j!

Skorow idz
[dóbr tabularnych]

prof. T. Piłata 3341
w y s z e d ł  j u ż  z druku i jest do 
nabycia w drukarni Wł. Łozińskiego 
we Lwowie oraz w handlu księgar­
skim. Cena 5 zł., z przesyłką poczt, 

rekom. 5 zł. 25 ct.

K s s i
5 kilowy worek opłacony do każdej poczty 

Austro-Węgier za z l .  9  poleca

K A R O L  B A Y E R
we Lwowie przy ul. Krakowskiej L. 11. 

Podług cennika fabrycznego sprzedaje

chifony i shirtingi
z pierwszorzędnej fabryki

B. Śchrolla i Syna
w  B ra u n a u

m a g a z y n

F. Knauer i Syn
we Lwowie 2880

plac Kapitulny L. 2. 
Próbki na żądanie franko.

Do wydzierżawienia
od 20 czerwca 1891 1894

Celem obsadzenia posady lekarza miej­
skiego do pełnienia służby zdrowia i oglę­
dzin bydła na rzeź przeznaczonego w gmi­
nie miasta Horodenki z płacą roczną 300 
zł. i subwencyą ze strony Wydziału powia­
towego w rocznej kwocie 100 zł., rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę wnieść 
mają najpóźniej do 25 lipca 1890 do Za­
rządu miasta Horodenki swoje podania przy 
dołączeniu metryki urodzenia, dyplomu do­
ktora wszech nauk lekarskich i dowodu do­
tychczasowego zatrudnienia.

Posada powyżeza nadaną będzie na 
rok jeden prowizorycznie, a po roku może 
nastąpić stabilizacya.

Zarząd gminy miasta 
Horodenki, dnia 4 lipca 1890.

S i t k i e w i c z.
L. 975

Obwieszczenie.
(.4278 J —3)

Celem obsadzenia opróżnionej posady 
lekarza miejskiego w Budzanowie, rozpisuje 
się niniejszem konkurs na takową, z tem, 
że ubiegający się kandydaci winni swe u- 
dokumentowane i ostemplowane podania na 
ręce urzędu gminnego w Budzanowie naj­
dalej do 1 sierpnia J890 wnosić.

Pensya lekarza wynosi z wszelkiemi 
dochodami gminnemi prócz praktyki około 
400 zł. aw.

Budzanów, 4 lipca 1890.
J a n  O s t r o w s k i ,  

naczelnik gminy

Ogłoszenie. 4352

Skład towarów galan tery jnych  «lo masy kon­
kursowej Salomona Seballera nale'ąoych, wraz z u- 
rządzeniem sklopowem w szacuntrowei wartości 
12043 zł. 50 ct. aw. zostauie sprzedauy dnia 18 bm. 
od godziny 4 do 5 po południu w kancelaryi podpi­
sanego zarządcy masy w drodze pisemuych ofert, 
do których załączone ma byó jako wadyum 10 pre. 
ofiarowanej ceny-

Bliższe warunki przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w biurze podpisanego.

Kołomyja, dnia 5 lipca 1890.
D r. Trach te uberg.

Na sezon kąpielowy
poleca

Józefa Maciulskiego i Syna
we Lwowie 

■ u . l i c a .  T e a t r a l n a  i .  7
vis a-vis kościoła katedr 4240

M aterye k ra jo w e  
I zagran iczn e

na męskie wszelkie ubrania.

Cement
Wapno hydrauliczne 

P a p k a
do pokrycia dachów

P ł y t y
asfaltowe do izolacyi

C e g ł y
szamotowe ogniotrwałe.

Carbolinemn
Anthracit

Piece kaflowe ozdobne
utrzymuje na składzie 3634

ARIOLD W E R IE  a
w e  L w o w ie .

Ostrzeżenie. 4197

majątek w najlepszej podolskiej ziemi w powiecie 
Husiatyńskim położony, 5 kilometrów od staoyi ko­
lejowej, obszaru 1 70 morgów ornej roli, 150 mor­
gów sanożęei i łąk , 100 morgów zwierciadła sta­
wu, od la t przeszło 30 we wzotowej własnej admi- 
nistraeyi, z budynkami gospodarezemi częścią mu- 
rowanemi w porządku utrzymanami, z murowaną 
gorzelnią i całkiem nowym aparatem gorzelnianym, 
z młynem i dwoma karczmami, z własnem drzewom 
do gorzelni. — Bliższych wiadomości udzieli za 
rząd dóbr w Komarowie, ostatnia poczta Halicz — 
ewentualnie biuro vVgo dr. Skałkowshiego we Lwo­

wie. — Pośrednictwo wykluczone.

L. 858 ~  (4351 1 - 3 )
Obwieszczenie.

Od dłuższego już czasu obiegają po­
głoski, jakoby fabryka rosolisów i likierów 
JW. hr. Potock:ego w Łańcucie została wy­
dzierżawioną, a prowadzona odtąd niedbale, 
dostarcza obecnie wyrobów znacznie gor­
szej jakości, które nie mogą iść w poró­
wnanie z produktami przedtem powszechnie 
za doskonałe uznanerni.

M -j
Ponieważ wieśei owe są z grantu fał­

szywe i obliczone na wprowadzenie w błąd 
Publiczności, zdolne zaś są zachwiać dobrą 
opinię, jaką dotąd się cieszy fabryka ła ń ­
cucka, przeto oświadczając, że ani w te- 
chnicznem, ani też w administracyjnem kie­
rownictwie fabryki łańcuckiej żadna nie za­
szła zmiana, nadmieniamy wyraźnie, iż roz- 
siewaczy tych fałszywych wieści z całą 
bezwzględnością do odpowiedzialności przed 
sądem pociągniemy.

Również niejednokrotnie zostało 
stwierdzonem, że w oryginalnych flaszkach 
fabryki łańcuckiej sprzedawane bywają w 
niektórych handlach liche fabrykaty obcych 
rosolisów. W razie stwierdzenia takiego 
faktu uprasza się Szanowną Publiczność 
podać taki wypadek do wiadomości zarządu 
fabryki rosolisów w Łańcucie celem wyśle­
dzenia winowajcy i wytoczenia mu pozwu 
przed sądem.
Zarząd centralny dóbr galicyjskich hr. Ro­

mana Potockiego we Lwowie.

L. 6591 (4324 2 - 3 )
Ogłoszenie*

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego wypo­
wiada niniejszem na podstawie §. 63 
statutów p dr. Wiktorowi Ambroże­
mu dw. im. Nałęcz z Włynia Włyń- 
sk'emu jkapitał 22.749 zł. 48 ct. wa. 
5 prc. listami zastawnymi, pochodzący 
z większej sumy 23.500 zł. wa. na 
hipotece dóbr Radwanowice i Sło- 
twina w powiecie chrzanowskim po­
łożonych, intabulowany w sumach 
1.000 zł., 20.000 zł. i 2 500 zł. wa., 
z tego Towarzystwa wypożyczony, z 
dniem 1 lipca jeszcze pozostały.

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego wzywa 
więc p. dr. Wiktora Ambrożego dw. 
im. Nałęcz z Włynia Włyóskiego ja­
ko właściciela tych dóbr, ażeby wy­
powiedziany kapitał w przeciągu sze­
ściu miesięcy do kasy galic. Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego zło­
żył pod rygorzem egzekucyi, a mia­
nowicie przymusowej sprzedaży rze­
czonych dóbr.

We Lwowie, dnia 26 czerwca 1890.

Świeżą wyborną

Bryndzę Liptawską
funt po 32 ct. poleca

KAROL BAYER
Lwów, ul. Krakowska. 3252

O O B O D Y I K
29 lat liczący, w wszechstronnym kierunku 
ogrodnictwa biegły i wykształcony, posiada 
przytem rozległą praktykę po ogrodach za- 
granicznych, zarządza lat kilka w wscho­
dniej Galicyi jednym z większych ogrodów ; 
Władając poprawnie językiem niemieckim , 
czeskim, polskim i ruskim, tak w piśmie jak 
w słowie, życzy sobie zmienić posadę w je­
sieni lub też od Nowego Roku. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje pod adresem: J* Nowak 
post. rest. Budzanów. 4302

Cenniki wraz z warunkami spłaty dia c .  k .  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  na

Uniformy i składow e części tychże
(słnżąae do zupełnego umundurowania) przesyła franko 

U n i f  o r m s a  n js  t  a  11 r v / k .  z u p  „ K r i e g s m e d a i l l e "

Maurycego T iller’a & Co. c. k. dostawcy nadwornego
W W iedniu , Y 1I M ariah ilfe rs tra sse  22. 1100

TAPET i
N a jta ń s ze  ź r ó d ło  u

■ w e  L w o w i e .  
W z o r y  o d w r o t n i e .

W |f.

10 medali zasługi i 2 dyplomy honorowe
za niezrównane wyroby

kosmetyczne i toaletowe.
A  n l l l o n l f l  l l S k  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzglę-

, dem skutku i dobroci z A ntilentilią. Środek ten otrzymany
z odświeżająeyeh substaneyj, usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 zł., opakowanie 20 c-t._________ _______
i ® i  9 S B1  wl°som siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny CB

C S  is s J J w w w w Z M . kolor. Piliptou nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpły- 
ggk wem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękość i połysk. — Ceua flakonu

1 zł. 50 ct., opakowanie 20 ct. JW

•  Pomada chino-taninowa *
Słoik 1 zł. 50 ct., z opakowaniem 15 ct. więcej. 6359

L 888. Za pomadę ehino-taninową serdeczne dzięki Bkładam, gdyż gdyby nie skutek pań­
ski j  pom ady, byłbym  zupełnie wyłysiał. W ładysław  Pilszak, Duszatyn.

J A N  I H N A T O W I C Z
Sklepy własne: we Lwowie ui. Kopernika L. 3 i ul. Halicka róg Wałowej L. 25 

w Krakowie Sukiennice L. 20. w Czerniowcach Rynek L. 2.

>c:

^  B O L T T

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

W i ł  0 : 0 ;  BENEDYKTYNÓW
O pactw a w SOULAC (Gironde)

Dom M AGUELONNE, Przeor
2 M E D A L E  Z Ł O T E  : w  B ruxelli 1880 r. i w  Londynie 1884 r. 

N A J W Y Ż S Z E  N A G R O D Y  
W Y N A L E Z I O N Y  4 | k P 9 0  przez Przeora

W  roku g  PIOTRA BOURSAUO
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy próchnienie 
zębów , k tó re  bieli i w zm acnia ja k  również 
odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy praw dziw ą usługę naszym czytel­
nikom zwracając ich uwagę na ten  s ta ro ży tn y  i 
użyteczny p repara t najlepsy ze środków leczących i 
jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zęb<nv. »

Dom założony w 1807 r. A  mm m ■ ■ |KH 3 , idicn Tluawne, 
AGENT GŁÓWNY S t u U I I  CORDEAUXSEGUIN

Znajdmje sie we Lwowie w ap t.: P P . M ikolasclia, iWcwiór- 
sk iego , Blum enfelda i w składzie perfum  P. Jg . Ja łila  ; w 
K rakow ie w ap t. P P . R edyka , W iszniewskiego , Trauczyń- 
skiego i Siedleckiego, i w m agazynie perf. P . D ouning.

L. 2i407 (4348)
C . k. D yre kc ya  ruchu kolei p aństw ow ych we Lw o w ie .

R o zp ijan ie  oferty
na roboty powiększenia kilku budowli dworca i staeyi 

kolejowej Buezaez.

W celu powiększenia kilku budowli stacyi Buczacz c k kolei państwowych na 
szlaku Stauisławów-Husiatyn będą dotyczące roboty w przybliżonej sumie kosztorysowej 
75.200 zł. w. a. w drodze ofert rozdane.

Ogólne warunki do wnoszenia ofert, jakoteż szczegółowe przepisy, opisanie robót, 
dotyczące plany mogą być przejrzane w c. k Dyrekcji ruchu we Lwowie (Inspektorat 
kouserwacyi na dworcu kolei lwowsko czerniowiecko-jasskiej) w przepisanych godzinach 
urzędowych, gdzie równocześnie na żądanie bliższe wyjaśnienia i dotyczące formularze 
oferty udzielane będą.

Oferty według przepisu sporządzone, należycie ostemplowane i opieczętowane, jakoteż 
zaopatrzone napisem „Oferta, na roboty w celu powiększenia budowli na stacyi w Bucza- 
czu“ należy wnieść najpóźniej dnia 18go lipca 1890, 12 godzina w południe do c. k. 
Dyrekcyi ruchu we Lwowie (Inspektorat konserwacyi na dworcu kolei lwowsko - czernio- 
wiecko - jassk iej)

Oferentom przysłużą prawo być obecnymi przy otwarciu ofert wobec komisyi, któ­
re to otwarcie nastąpi w godzinę po upływie wyżej naznaczonego terminu do wnoszenia 
ofert w c. k. Inspektoracie dla utrzymania kolei

Przytem zaznacza się wyraźnie, że tylko ci oferenci mogą liczyć na uwzględnienie 
przez nich wniesionej of. rty, którzy w sposób wykluczający wszelką wątpliwość wykażą 
się uzdolnieniem technicznem i zasobnością finansowa, potrzebna do przeprowadzenia
d o ty c z ą c y c h  ro b ó t.

Oferty, ktoryraby brakował jeden z powyżej wymienionych warunków albo które 
zostaną wniesione przed złożeniem przepisanego wadynm, lub w których poczyniono 
częściowe lub całkowite zasadnicze zmiany podstaw oferty, nie będą uwzględnione.

€ .  k .  D y r e k c y a  r u e l i o .

Z Ińskami "Wł Loźiiskiefo «!. Gsamieckiego L. 11 iei*  Weimera. (&pn|4ea Władysław J, Weber,) Papier % fabryki papieru Fiałkowskich


